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NAPRZÓD KRAKÓW 


W spokojnej 
sadzawce 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 4 grudnia. 

Porównano BB do sadzawki, w której pa- 
nuje spokój z tej racji, że niema w niej szczu- 
paków. Nikt zresztą nie tęskni za niemi, każdy 
woli być karpiem, który — jak wiadomo — 
w spokoju i wygodzie błotnistej wody nabie- 
ra tłuszczu i nie troszczy się o to, że przyjdzie 
na niego kolej wszelkiego stworzenia: być zje- 
dzonym, 

Czasem tylko ktoś zamąci wodę w tej sa- 
dzawce, ktoś rzuci kamień i wywoła popłoch 
wśród rodziny karpiów. Raz zrobi to p. Słar 
wek, grożąc — na szczęście tylko na papierze 
— oczyszczeniem sadzawki z rabusiów, które 
się tam podstępem dostały i zarażają poczciwe 
karpie swą żarłocznością; drugi raz to „Le- 
wiatam*, mający dzikie pretensje do jakiegoś 
programu gospodarczego, którego samo wsSpo- 
mienie wywołuje wśród karpi brak apetytu; 
trzeci raz robi to sam rząd, zmuszając karpie 
do występywania — z rzekomo własnemi — 
żądaniami pod tytułem uzdrowienia budżetu 
— a kosztem pracowników państwowych. - 

Zrozumiałem jest, że takie mącenie spokoj- 
nej wody wywołuje silne niezadowolenie, co 
iest przecież naturalnym objawem wszystkich 
sytych. Ci wszyscy, którzy poszli do sanacji, 
zrobili to w myśli, że będą mieli spokojny ży- 
wot w każdym razie o tyle, o ile trzymanie się 
bodaj koniuszka władzy zapewnia przeróżne 
wygody. Ci ludzie mieli czas przez 6 lat — jak 
to się mówi — nabrać tłuszczu, zadomowić się 
i urządzić się jakby na wieki. A tu nagle mącą 
im spokój, grożą sprawdzaniem legitymacji na 
senatora i badaniem źródeł korzyści z tej przy- 
należności płynących! Jest to przecież działa- 
nie jawnie na własną szkodę i w niczem niepo- 
dobne do tego, co się mówi od Święta. Mówił 
np. p. Sławek na zjeździe legionistów, Że pra- 
gnąłby, aby do istniejących już czterech bry- 
gad sanacyjnych przybyła jeszcze dwudziesta 
i dalsza — otwiera więc szeroko bramę dla no- 
wego narybku, a równocześnie podkreślaniem 
konieczności praktykowania spartańskich onót 
odstrasza tych, którzy już są wewnątrz i wie- 
rzą, że ta obecność daje im prawo nietylko do 
życia, ałe i do użycia. 

Poza temi znanemi i głośnemi mącentami 
spokojnej wody dzieją się też — więcej w ta- 
jemnicy — rzeczy, które niepokoją sanatorów, 
chących mieć spokój za swą służbę. Wywołuje 
się zaniepokojenie głoszeniem od ucha do ucha 
konieczności reformy konstytucji, zanim ona 
stanie się bezprzedmiotową tj. przed wyborem 
prezydenta. Naco, poco, szepcą w kołach prze- 
rażonych przyszłemi walkami? Czyż przy tej 
konstytucji źle się sanacji dzieje, czy ta kon- 
stytucja w czemkolwiek przeszkadza jej w wy- 
prawianiu rzeczy, o których w r. 1921 niko- 
mu się nie śniło? Ale p. Car jest uparty, uwa- 
ża on, że jego kilkuletnie przygotowania i kil- 
kumiesięczna robota nie mogą iść na marne i 
dłatego na gwałt robi ruch wśród posłów BB, 
jakby nie mieli innych kłopotów i zmartwień. 

A jest ich niemało, mimo udawanej beztro- 
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ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


. Należytość pocztowa opłacona gotówką 


Kraków, wtorek 6 grudnia 1932 Rocznik XLI 
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Wyohodzi oodziennie rane 


z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.878 


W piątek ramo, na drodze z Kalwarji do Suł- 
kowic, dokonano napadu rabunkowego na ambu- 
lans pocztowy, prowadzony przez  19-letniego 
pocztyljona. Wiózł on pocztę z Kalwarji do Suł- 
kowic i w miejscu, gdzie droga wśród lasu biegnie 
pod górę, zsiadł z wózka idąc obok konia. W pew- 
nej chwili zaczajeni w lesie jacyś bandyci wypa- 
dli z ukrycia i strzałami rewolwerowemi zamor- 
dowawszy pocztyljona, konia z ambulansem skie- 
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rowali do lasu, pozostawiając frupa na drodze. 
W lesie zrabowali pocztę, zabierając 40.000 zł. 
i zbiegli. 3 


Rozmowa z posłem Witosem 


Od p. posła Witosa otrzymaliśmy list następu- | zainteresowanie w różnych sferach, społeczeń- 
jacy: ) i stwa. Wincenty Witos. 
W ostatnich dniach ogłoszona została w dzien- 


Kraków, dnia 3 grudnia 1932. 

PRZYPISEK REDAKCJI. Zamieszczając po- 
wyższy list p. posła Witosa, nie możemy się po- 
wstrzymać od zaznaczenia, że w rozmowie z nim, 


nikach rozmowa przeprowadzona ze mną na te- 
mat obecnej sytuacji. W rozmowie tej przedsta- 
wiłem nastroje i poglady pamujące w szerokich 
masach ludowych na zasadnicze zagadnienia o- 
becnej doby — a nieścisłość sprwozdawcy 4 roz- 
mowy leży tyłko w tem, że poglądy te podano 
jako wyraz mego osobistego usiosunkowania się 
do różnych aktualnych problemów. 

W najbliższych dniach odbędzie się posiedze- 
nie Rady Naczelnej stronnictwa ludowego, która 
da wyraz poglądom stronnictwa na zasadmicze 
wytyczne polityki stronnictwa ludowego w dzie- | 
dzinie gospodarczej i politycznej — a zarazem 
odpowiedź na to, co w owej rozmowie wzbudziło 


Skazanie winnych dyktatury wojskowej w Hiszpanji 


więzieniu w Madrycie na 12 lat banicji, 

Reszta generałów i członków rządu Primo de 
Rivery została skazana na pozbawienie pnaw oby- 
watelskich, względnie również na banicję, które 
to kary wahają się od 8 do 20 lat. 


masach ludowych. Podkreślenie tego momentu 
"przez wodza strónńictwa ludowego nadaje-jego 
słowom tem większy niejako ciężar gatunkowy, 
| tem większą wagę polityczną. 


Nadzwyczajny trybunał parlamentarny w Ma- 
drycie ustanowiony dla sądzenia winnych dykta- 
tury wojskowej Primo de Rivery, wydał wyrok, 
mocą którego gen. Martinez Anido, przebywający 
obecnie zagranicą, został skazany na 24 lata ba- 
nicji, zaś czterech generałów, przebywających w 


Echa Brześcia 


„Kurjer Poznański“ z dn. 19 stycznia 1931 r. 
uległ konfiskacie z powodu opublikowania listu, 
jaki po wypadkach brzeskich wystosował gen. 
Kukiel do posła Liebermana. Tę konfiskatę za- 
twierdził sędzia Długołęcki, skazując redaktora 
odpowiedzialnego „Kurjera Poznańskiego" na 25 
złotych grzywny. 


Zwolnienie posła 


Skazany na więzienie za przemówienie przed- 
wyborcze pos. Wład. Dobroch odsiadywał je już 
w czasie trwania mandatu. Teraz został zwolnio- 
ny na zasadzie amnestji. Zwolnienie nastąpiło na 
7 dmi przed odsiedzeniem przezeń kary. Kiedy 
dn. 21 października do więzienia centralnego w 
Warszawie przybył prokurator i zwalniał z wię- 
zienia skazanych więźniów kryminałnych na za- 
sadzie wydanej amnestji, pos. Dobroch domagał 
się zwolnienia i dla siebie. Na skutek licznych 
nalegań z jego strony i ze strony adw. pos. Krysy 
został zwolniony dn. 15 listopada. Pos. Dobroch 
w prasie ludowej opisując ten wypadek, twierdzi, 
że przesiedział 25 dni dłużej, niż mu należało się 
z powodu amnestji. 

— 0 0 0 = 


Czas odnowić przedpłatę 


łami, czy też trzymać się poły „Lewiatana“, 
który dotychczas zawsze okazywał się silniej- 
szy od każdego ministra. 

Nic dziwnego, że — szczególnie w braku za» 
jęcia w Sejmie — panowie z BB szepcą j radzą 
po kątach, gdyż na jawne żądanie zosta'wienia 
ich w spokoju, tak potrzebnym dla trawienia, 
nie ośmielają się jeszcze. Kto wie, czy ten po- 
cichu nurtujący gniew przy jakiejś okazji nie 
wybuchnie, gdy wpuszczą do sadzawki kilka: 
szczupaków. dla przetrzebienia zanadto zaspa- 
nych karpi. 


ski. Niepowodzenia p. Jędrzejewiicza w jego 
ataku na uniwersytety przybierają coraz ja- 
skrawsze formy. Z wwagą czytało się tu prze- 
mówienia wygłoszone na tzw. obiedzie przy- 
jaciół „Czasu“, gdzie — co za czasy! — po- 
brzmiewałą nuta jawnego buntu i zapowiedź, 
że nawet Senat w swym roku jubileuszowym 
może postawić się okoniem. Cicha walka mię- 
dzy p. Starzyńskim a p. Wierzbiokim nie daje 
spać wielu sanatorom, gdyż zmusza ich ona do 
— myślenia, co jest lepiej: poprzeć rząd w je- 
go — coprawida, niegroźnej — walce z karte- 
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40-lecie „Naprzodu 


W niedzielę proletarjat krakowski obchodził 
uroczyście 40-lecie PPS i „Naprzodu“. 

W wielkiej sali Domu robotniczego przy ul. 
Dunajewskiego 5, o godz. 10 przedpoludniem ze- 
brały się tłumy roboiników. Na uroczystość przy- 
byli tow. tow. posłowie: Niedziałkowski, Reger, 
Piotrowski, senalorzy dr. Daniel Gross i dr. Kop- 
ciński, b. posłowie Hausner, Stańczyk, delegaci 
z prowincji, oraz przedstawiciele stronnictwa lu- 
dowego z b. posłem Szczepańskim i prot. dr. Ja- 
nikiem na czele. 

Na scenie przybranej czerwonemi sztandarami 
PPS, związków zawodowych i TUR zasiedli: tow. 
pos. Żuławski, prez. OKR PPS Kraków-miasto, 
wiceprezesi: tow. Nowakowski, tow. dr. Rosen- 
zweig i tow. dr. Szumski, sekr. tow. J. Peller, 
prez. TUR tow. Korolewicz i prez. Rady Zw. za- 
wodowych tow. Przybyś. Po odśpiewaniu przez 
zebranych „Czerwonego sztandaru”, zagaił uro- 
czystość tow. Saturnin Nowakowski, podnosząc 
znaczenie dla klasy robotniczej 40-lecia walki o 
prawa i wolność Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Walkę ię prowadził przez ten cały czas także „Na- 
przód“ organ PPS, którego naczelny redaktor tow. 
Emil Haecker przez okres 40 lat walczył piórem 
o idealy PPS wśród strasznych represyj ze strony 
władz reakcyjnych tak zaborczych, jak i wolnej 
Polski. 

PRZEMÓWIENIA 


Następnie mowca udzielił głosu tow. pos. Nie- 
działkowskiemu, który skreśliwszy pokrótce hi- 
storję zjednoczenia polskiego ruchu socjałislycz- 
nego i założenie PPS na zjeżdzie paryskim, prze- 
szedł do omówienia znaczenia „Naprzodu“ dla 
sprawy klasy robotniczej — Socjalizmu. {„Na- 
przód“ kroczył na czele polskiej myśli socjali- 
slycznej wszystkich zaborów i przeżywał z klasą 
robotniczą dobrą i złą dolę, był jej chorągwią bo- 
jową. Nie było żadnego zagadnienia, dolyczącego 
trzech zaborów, któremby się „Naprzód“ nie zaj- 
mował, będąc organem codziennej pracy i walki 
nietyłko PPSD pod zaborem austrjackim, ale i 
PPS innych zaborów. Zasluga to takich ludzi, jak 
Ignacy Daszyński i Emil Haecker i in. Kiadli oni 
podwaliny ruchu socjalistycznego i prasy socja- 
listycznej i pozostali wierni chorągwi socjalizmu 
taksamo, jak w młodości. Byli inni, którzy ode- 
szli, których charaktery złamały się. Mówca pod- 
niósł wielką rolę jaką spełnił „Naprzód“ w walce 
o powszechne prawo wyborcze, o demokrację w 
Austrji, co wpływało potężnie też na inne narody. 

A w Polsce „Niepodległej“ pracuje w niezmier- 
nie trudnych warunkach. 

Od roku 1926 życie publiczne Polski skieroava- 
no na „ślepy tor". Były dni, że zdawało się, 
wszystko się załamuje, że padnie ofiarą sanacyj- 
nej dywersji, którą próbowano wzniecić w PPS. 
„Naprzód“ zmowu podjął walkę ostrą, bezwzglę- 
dną z systemem dyktatury. Życzymy mu dziś, 
alby walkę tę dalej kontynuował z tasamą, co do- 
tąd, energją. 

Nie cofano się przed niczem aby nas złamać. 
Wiele' dawnych marzeń rozpadło się w gruzy, nie- 
którzy przeszli do wrogów (Okrzyki: Bobrowski, 
Moraczewski — hańba im!). 

Klasa robotnicza musi zlikwidować nietylko 
ucisk polityczny, ale i kapitalizm, ale nie w myśl 
„radykałów“ sanacyjnych, Nie wierzę w rewołu- 
cję społeczną, zarejesirowaną w II oddziele. — 
Nasza walka jest nietylko spoleczną, nietylko po- 
lityczną, ale i walką o ocalenie Polski dziś, gdy 
ci, co wynieśli się w górę na barkach klasy robot- 
niczej stali się obrońcami gasnącego świata. W tej 
walce „Naprzód“ jest wiejącym na przedzie sztan- 
darem. 

Tow. Packan zakomunikował pozdrowienia 
tow. Daszyńskiego (burza oklasków), który nie 
mogąc z powodu choroby przybyć osobiście zło- 
żył swe Życzenia na ręce delegacji robotników 
krakowskich, jaka odwiedziła Go w sobotę. Ze 
szczególną radością przyjął tow. Daszyński wieść, 
że odstępcy od PPS nie mają żadnego posłuchu 
w Krakowie. Śle on nam słowo: Wytrwać! Wy- 
trwamy i zwyciężymy wraz z Daszyńskim i to 
prędzej niż się nasi wrogowie spodziewają (burza 
oklasków i okrzyków „Niech żyje Daszyński!''). 

Tow. sen. dr. Kopciński im. Zarządu Gł. TUR 
stwierdza, że w Krakowie widzi się kielkującą 
w szerokich masach kulturę. Pod sztandarem 
PPS stoją dziś tylko ci, których nic nie złamie 
ani nie zdeprawuje. Odpadły wszystkie piewy 
(oklaski). Chciałbym by młodzież nasza wpatrzy- 
ła się dziś w pracę starych towarzyszów i ich śla- 
dem poniosła sziandar PPS do zwycięskiego bo- 
ju z potworem kapitalizmu. 

Prof. Janik imieniem inteligencji stronnictwa 
ładowego: 40 lat wysiłków nad dźwiganiem i o- 


świecaniem proletarjatu, te prześliczny plon siej- 
by prawdziwie Chrystusowej, to praktyczna mi- 
łość bliźniego. Doskonale oceniamy to my, którzy 
pracujemy na odcinku wsi polskiej. Uważam so- 
bie za zaszczyt, że mogę dziś imieniem inteligen- 
cji stronnictwa ludowego złożyć Wam życzenia. 
Niech zginie niewola! (Oklaski). Oby Bóg pomógł 
PPS i jej organowi do wywalczenia wolności. 
(Oklaski). 

Tow. poseł Reger imieniem ZPPS i Śląska Cie- 
szyńskiego: Jeśli kto myśli, że parlamenlaryzm i 
demokracja bankrutują, to niech ten błazen prze- 
czyta prasę robotniczą z dawnych lat. „Naprzód“ 
eg zawsze naszym nauczycielem i obrońcą. By- 
liśmy socjalistami i zostaniemy niemi, Chcemy 
zwycięstwa socjalizmu, opartego o masy robot- 
nicze i chłopskie. — Niech żyje rząd robotniczo- 
chłopski! (Oklaski). 

Tow. Stańczyk składa PPS i „Naprzodowi* ży- 
czenia imieniem klasowych Związków Ziawodo- 
wych. Trzy litery PPS mieszczą w sobie bezmiar 
walk i ofiar. Kto chce obalić kapitalizm i faszyzm 
niech idzie z nami, a będzie zwycięstwo. (Oklaski) 

Tow. poseł Żuławski imieniem krakowskiego 
OKR: Nasza syluacja jest ciężką, bo stoimy w o- 
bliczu klęski gospodarczej. W dniu jubileuszu nie 
tylko składamy cześć pracownikom tych lat 40, 
ale umacniamy się w świadomości, że szliśmy i 
idziemy drogą właściwą, choć ciężką i trudną. — 
„Fakt, że kapitalizm doprowadził klasę robotniczą 
do nędzy, potwierdza teorję, którą głosiliśmy w 
chwilach jego największego rozkwitu. Od Danie- 
luka do Czumy wielu było, którzy oderwali się 
od partji w imię jej „poprawienia“. Gdzież oni 
są wszyscy? W kapitalistycznym żłobie. 

Przed czierdziestu laly robolnik był bosym pa- 
rjasem z książką roboczą w ręce, tnaktowany jak 
półwlóczęga, nie mógł marzyć o wpływie na pań- 
stwo. Tę wielką przemianę, jaka się dokonała, za- 
wdzięczamy w znacznej mierze „Naprzodowi”, — 
Winniśmy towarzyszom z redakcji największe u- 
znanie (oklaski i okrzyki „Cześć im!“). Haecker, 
Jastrzębski, Feldman, Korolewicz — oni wszyscy 
krzepili nas w ciężkiej pracy. Wdzięczność naszą 
dła nich wyrazimy najiepiej, ślubując, że ideom, 
głoszonym od 40 lat przez „Naprzód”, zostaniemy 
zawsze wierni. (Okiaski). Niech wielka wiara 
oganmnie klasę robotniczą, a 50-lecie obchodzić bę- 
dziemy w innym ustroju. (Burza oklasków). 

Następnie tow. posei Żuławski przysląpił do od- 
czytania nadeszlych listów i lelegramów z gratu- 
lacjami. Odśpiewanie „Czerwonego Sztandaru“ 
zakończyło podniosłą manifeslację. 

LJ LJ LJ 


Wśród telegramów i listów, które nadeszły na 
uroczyslości czlerdziestolecia PPS i „Naprzodu“ 
znajdują się dwa drogie klasie robotniczej Kra- 
kowa — od tow. senatora dra Bolesława Lima- 
nowskiego i tow. posła dra H. Liebermana. 


LIST TOW. SEN. DRA B, LIMANOWSKIEGO 


„Nie mogąc niestety przybyć na uroczystość 
czlerdziestolecia Polskiej Partji Socjalistycznej, 
lączę się całem sercem i duszą z zebranymi i ży- 
czę dalszego rozwoju Partji Socjalistycznej dla 
dobra całej klasy pracującej. Również redakcji 
„Naprzodu“, a szezególniej towarzyszowi Emilo- 
wi Haeckerowi, za Jego czterdziestoletnią mozol- 
ną i ofiarną pracę dla rozwoju „Naprzodu“, życzę, 
byście doczekali się lepszych i jaśniejszych cza- 
sów dla prasy niezawisłej. Na Wasze ręce pozwa- 
lam sobie przesłać serdeczne pozdrowienia dla 
zebranych Towarzyszek i Towarzyszów w dniu 
uroczystego obchodu. 

Wasz (—) Bolesław Liimanowski. 


LIST TOW. POSŁA DRA H. LIEBERMANA 


„Drodzy Towarzysze i Towarzyszki! 

Zły stan zdrowia nie pozwolił mi przyjechać 
do Krakowa, by wziąć udział w Waszym obcho- 
dzie. Niezmiernie żałuję, bo gorąco pragnąłem 
dziś być z Wami. 

Na tej więc drodze łączę się z Wami duchem i 
całem sercem. Składam hołd czterdziestoletniemu 
trudowi robotników i inteligentiów polskich, któ- 
rzy szli za sztandarem naszej partji, nie lękając 
się żadnych prześladowań, nie cofając się przed 
żądnem poświęceniem, dając pracę, wolność, a 
nieraz życie w ofierze zwycięstwu socjalizmu. 

Jak wielkie zasługi położył w tym okresie „Na- 
przód”, o tem wie i wiedzieć powinien każdy 60- 
cjalista polski. Od pierwszego dnia jego pojawie- 
nia się, był on naszą najświetniejszą i najskute- 
czniejszą bronią we walce o prawdę i wyzwole- 


| nie: knzepił nas na duchu, bronił, osłaniał krzyw- 


dzonych, piętnował kłamstwo i wyzysk, w boju 
budził entuzjazm w naszych szeregach. A mówiąc 
o „Naprzodzie”, wiemy też, że nie wolno nam za- 
pominać o czterdziestu latach pracy dziennikar- 
skiej tow. Haeckera, który trud całego życia po- 
święcił naszemu pismu, swoim tałeniem, wierno- 
ścią dla Partji i szczerem umiłowaniem idei na- 
szej umiał je postawić na bardzo wysokim po- 
ziomie. 

Pochylam czoło przed organizacją krakowską. 
Jedną z najpiękniejszych kart historji naszego ru- 
chu w byłym zaborze austrjackim stanowią boje 
i zwycięstwa robotników krakowskich w minio- 
nych czlerdziestu latach. Dlatego z dużą otuchą 
spoglądam w przyszłość, wierząc głęboko, że Kra- 
ków socjalistyczny spełni swój obowiązek także 
w przyszłości. 

Wiele z tych praw i zdobyczy, które osiągnę- 
liśmy w byłej Austrji, dziś w Polsce nam wy- 
darto. Odebrać musimy, co nam się należy i u- 
gruntować wolność. Usunąć musimy wszelkie za- 
pory, które nam przeciwsiawiono na drodze do 
socjalizmu. 

Tylko pamiętajcie, że odżyć w nas musi duch 
bohaterski dawnych czasów. 

(—( H. Lieberman“, 

Po za powyższemi listami nadesłały życzenia 
liczne organizacje partyjne: PPS CKW — sekre- 
tarjat generalny OKR Lwów z podpisami tow. 
Szczyrka i Skalaka, komitet pow. PPS z Gorlic, 
Rada rob. PPS w Gliniku Marjampolskim, komi- 
tet partyjny w Jaworznie, metalowcy z Warsza- 
wy. TUR z Oświęcimia, Zw. zaw. pracowników 
umysłowych Kraków, Zw. zaw. kolejarzy z Prze- 
myśla, ze Stróż, zarząd gł. Zw. drukarzy z War- 
szawy, „Ognisko“ drukarzy ze Lwowa, Zw. zaw. 
robotników rolnych (Z. główny) z Warszawy, 
„Gazeta Robotnicza" z Katowic, „Głos Stolicy" z 
Warszawy, redaktor „Głosu Stolicy“ tow. Wie- 
sław Wohnout, Pol. Socj. Partja Rob. w Czecho- 
słowacji, tow. poseł E. Chobot z Mor. Ostrawy, 
Stronnictwo ludowe, „Dziennik Ludowy“ we Lwo 
wie, OKR PPS w Stanisławowie, tow. senatorka 
Kłuszyńska, tow. F. Mantel z Warszawy, dr. Sy- 
rop z Sambora, korespondent „Naprzodu“ z War- 
szawy red. Nowakowski i wiełe wiele innych. 

cz LJ LJ 


UROCZYSTA AKADEMJA TUR 


Z okazji 40-lecia PPS i „Naprzodu“ TUR urzą- 
dził uroczystą akademję w sali przy ul. Duna- 
jewskiego 5 w niedzielę o godz. 6 wiecz. 

Salę teatralną wypełnili przedstawiciele orga- 
nizacyj PPS Związków zawodowych, posłowie i 
senatorowie oraz liczne rzesze robotniów. Akade- 
mję otworzył tow. senator dr. Kopciński, general- 
my sekretarz zarządu gł. TUR z Warszawy, przed- 
stawiając dzieje 40-lecia walki o hasła PPS. Na- 
stępnie amatorzy teatru TUR odegrali z przeję- 
ciem kronikę dramatyczną „PPS w pracy i boju“ 
Krzesławskiego. Przed oczyma widzów przesunę- 
ły się w obrazach ujętych po kronikarsku wać- 
niejsze momenty z dziejów PPS od jej założenia 
poprzez więzienia, śmierć Okrzeji, Barona da 
Kongresu PPS w Krakowie już w. wolnej Polsce. 
Apoteozą i odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda- 
ru“ zakończono tę podniosłą uroczystość. 

* s è 


REDAKTOROWI NACZELNEMU „NAPRZODU” 
TOW. EMILOWI HAECKEROWI 


z okazji 40-lecia jego pracy redakcyjnej w „Na- 
przodzie“ nadesłali serdeczne słowa uznania i ży- 
czenia: poseł Ignacy Daszyński, senator dr. Bole- 
sław Limanowski, poseł Kazimierz Czapiński, b. 
oseł mgr. Stanisław Szczepański, b. senator dr. 
Stanisław Kelles-Krauz z rodziną, Wilhelmowa 
Feldmanowa, dr. Wacław Seidl, poseł Zygmunt 
Piotrowski, b. poseł Artur Hausner, redaktor 
„Dziennika Ludowego“ Jan Szczyrek, posłowie 
Mieczysław Niedziałkowski i Adam Ciołkosz imie- 
niem Związku parlamentarnego socjalistów pol- 
skich, b. poseł dr. Ryszard Kunicki, poseł Jan 
Madej z Cieszyna, Józef Siegman z Przemyśla. 
Weinfeld z Borysławia, dr. Roman Glasner, dr. 
Fryderyk Weinheber z Krzeszowićź dr. J ózef Loos 
z Przemyśla, Hermina Diamandowa, dr. Adolf 
Gross, dr. Feliks Gross, Juljusz Gans z Przemy- 
śla, Karol Krwawicz ze Stanisławowa, dr. Karol 
Birkenfeld z żoną, Tadeusz Hartleb ze Lwowa, 
Ludwika Aronsohn i Franciszka Blochowa z Kra- 
kowa, Adolf Abrahamer, Stanisław Paszek ze Sta- 
nisławowa, dr. Marek Kriger z Berlina, inż. Sta- 
nisław Trylski z Warszawy, Schmerzlerowie ze 
Stanisławowa, poseł Tadeusz Reger i Franciszek 
Zieleźnik imieniem OKR PPS w Cieszynie, komi- 
tet powiatowy PPS w Gorlicach, OKR PPS w 
Stanisławowie, rada związków zawodowych w 
Stanisławowie, zarząd okręgowy ZZK w Stanisła- 
wowie, Związek zawodowy pracowników umy- 


słowych w Krakowie, 


Podziękowanie 


Nie wiem doprawdy, jak mam dziękować za 
nadesłane mi z okazji 40-lecia mojej pracy w 
„Naprzodzie* wyrazy uznania. Tyle w nich 
serdeczności, że są mi one najmilszą i najdroż- 
szą nagrodą za trud mojego życia, jedynem 
wynagrodzeniem za wszystkie niedole, pokrze- 
pieniem serca. Wyznać muszę, że ze wszyst- 
kich tych listów i telegramów życzliwych naj- 
głębiej wzruszył mnie list tow. Artura Hausne- 
ra, wolny od wszelkich zdawkowych form, a 
przedziwnie tchnący zrozumieniem istoty rze- 
czy i szczerą przyjaźnią. 

„Cztery dziesiątki lat — pisze mi dr. Ryszard 
Kunicki — wytrwaliście w służbie proletar- 
iatu, w nieustannej walce z wrogiem jawnym, 
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a często, co gorsza, utajonym i podchwytli- 
wym. Wytrwać na posterunku w takich war 
runkach zdoła tylko tem, kto ma hart ducha 
i wiarę w dobro sprawy, której służy”. 

Nawiązując do słów powyższych, chcę u- 
czynić zadość głęboko odczuwanej potrzebie 
serca i zaznaczyć, że słowa uznania z powodu 
mego 40-lecia redakcyjnego mależą się także 
i mojej dzielnej, ciężko i wytrwale pracującej 
towarzyszce życia, której ii ja i „Naprzód“ ma- 
my wiele do zawdzięczenia. Jako młoda dziew- 
czyna współdziałała przy założeniu „Naprzo” 
du“, zawsze była mi ostoją moralną w ciężkich 
chwilach, a „Naprzodowi* i partji służyła bez- 
imiennie, bezinteresownie į ofiarnie. 

Ci, którzy mi nadesłali słowa życzliwe, nie- 
chaj przyjmą odemnie najserdeczniejsze po- 
dziękowanie. Emil Haecker. 


Walne zgromadzenie ZUPU we Lwowie 
broni bezrobotnych pracowników 


Gdy w wielkiej sali lwowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej decydował się los tych pracowni- 
ków umysl, którzy dzięki naszej radosnej rze- 
czywistości utracili lub stracą w najbliższym cza- 
sie pracę, w tej samej chwili w innej sali tego 
gmachu panowie z „Lewiatana“ radzili nad po- 
prawą swego losu, którą to poprawę obiecują so- 
bie osiągnąć między innemi także przez zniesienie 
a przynajmniej przez zmniejszenie świadczeń spo 
łecznych. 

Panowie z „Lewiatana“ zwalczają zdobycze so- 
cjalne, a równocześnie posłusznie niszczy się i 
spacza ustawę o opiece społecznej, którą objęte są 
masy pracujące. 

Niedzielne walne zgromadzenie delegatów ZU 
PU zwołane w sprawie skrócenia zasiłków bez- 
robotnym pracownikom umysłowym było wielce 
pouczające. Z ust delegata rządu dra' Giebartow- 
skiego dowiedzieliśmy się, że uchwały delegatów 
są tylko formalnością, bo rząd i tak zrobi, co 
zechce. 

Przebieg zgromadzenia był następujący: 

Po zagajeniu przez prezesa Stesłowicza, imie- 
niem ubezpieczonych pierwszy zabrał głos delegat 
Masłowski (Kraków), który ostrzegał, by w takiej 
sytuacji, kiedy bezrobotni pracownicy umysłowi 
staczają się na dno nędzy, kiedy wielu z pośród 
nich nie mając odwagi umrzeć, chodzi po do- 
mach i żebrze, nie pozbawiać zasiłków tych bez- 
robothych, dla których ten zasiłek, choćby przez 
krótki okres czasu jest ratunkiem przed głodem. 
Imieniem ubezpieczonych zaprotestował przeciw 
jednostronnemu obarczaniu pracowników deficy- 
tem ZUPU, wreszcie postawił wniosek o wybór 
komisji, złożonej z czterech delegatów ubiezpie- 
czonych i dwóch pracodawców, którzyby zasta- 
nowili się nad sposobami usanowania tych sto- 
sunków. 

P. Lang, członek komitetu wykonawczego, po- 
stawił następnie wniosek za czasowem zawiesze- 
niem par. 47, który pozwala na pobór zasiłku 
przez dziewięć miesięcy. 

Bardzo znamienne było stanowisko delegata mi- 
nisterstwa opieki społecznej dra. Giebartowskie- 
go. Tenor jego przemówienia był mniej więcej 
taki: Komisja (o której powołaniu mówił p. Ma- 
słowski) może radzić ale nie decydować. Czy za- 
wieszenie paragrafu 47 będzie uchwalone czy nie 
będzie, to wszystko jedno, bo i tak ministerstwo 
opieki społecznej zrobi co zechce. Dalej dla de- 
legata rządu jest rzeczą jasną, że, jeżeli dwa za- 
klady (komisaryczne) w Królewskiej Hucie i w 
Poznamiu) zawiesiły par. 47, to i lwowski ZUPU 
musi (2) iść za ich przykładem, gdyż jego zda- 
niem nie może być w jednych zakładach tak, a 
w drugim inaczej. 


Delegat Skotnicki (z Krakowa) zwrócił uwagę, 
że obawy © naruszenie funduszu emerytalnego 
ZUPU przez zaciągnięcie w tym funduszu poży- 
czki na dział ia są płonne, gdyż bezpie- 
czeństwo tego funduszu i tak jest zachwiane, bo 
na papierze fundusz ten przedstawia się w pokaźe 
nej kwocie 85 miłjonów złotych. Same zaległości, 
nie wpłacone przez pracodawców, wynoszą 12 mi- 
ljonów złotych (ile w tem nieściągalnych?), Dalej 
15 miljonów zostało ulokowanych na i hi- 
poteczne, 20 miljonów w papierach wartościo- 
wych, domy ZUPU nie przynoszą przewidywa- 
nego dochodu. Tak więc fundusz emerytalny znaj 
duje się w niebezpieczeństwie, a Zakład zasta- 
nawia się nad tem, w jaki sposób zaoszczędzić na 
bezrobotnych. 

Nawiązujac do tego, dr. Bar (Kraków) wskazał, 
że właściwie wszystkie cyfry są fikcją i że gdyby 
wladze nadzorcze ograniczały się tylko do nadzo- 
ru, inaczej byłby lokowany majątek ZUPU... 

P. Nowakowski (Lwów) stwierdza, że Zaklad 
ZUPU łamie się, gdyż każdy rok przynosi 2—3 
miljonów strat w zaległośgiach, ale z tego nie wy- 
nika, by o bezrobotnych wolno było zapominać. 
Jeżeli niebezpieczeństwo zagraża całości ubezpie- 
czeń, to zapożyczenie w funduszu emerytalnym 
na dział bezrobocia 2—3 miljonów złotych nie- 
bezpieczeństwa tego nie zwiększy. 

O ile delegaci grup pracowniczych z jedynym 
wyjatkiem dr. Steina (Bielsko) gorąco przema- 
wiali za utrzymaniem świadczeń dla bezrobot- 
nych przez dziewięć miesięcy, o tyle reprezentanci 
pracodawców: inż. Bieńkowski (Lwów) i dr. Bie- 
rzyński (Kraków) z całą energją przeciwstawiali 
się temu stanowisku. 

Przemawiał jeszcze dyr. ZUPU Seyfarth, po- 
czem przystąpiono do głosowania kartkami, — 
Wnioski zmierzające do zawieszenia $ 47 ozna- 
czały zmianę statutu i musiałyby uzyskać 2/3 
głosów. Ponieważ było obecnych 49 delegatów, 
kwalifikowana większość wynosiła 33 głosy. — 
Pierwszy wniosek, żądający nieograniczonego za- 
wieszenia par. 47, uzyskał 29, przeciw 20 gł. i z 
braku kwalifikowanej większości upadł. Drugi 
wniosek na 6-miesięczne zawieszenie tego para- 
grafu uzyskał 32 głosów, przeciw 17 i z braku je- 
dnego głosu upadł, Uchwalono wkońcu wniosek 
grupy pracowniczej na wybór komisji. 

W ten sposób obrady delegatów skończyły się 
zwycięstwem pracowników mimo zmobilizowanią 
grupy pracodawców. Teraz ma głos ministerstwo 
opieki społecznej, które wedle zapowiedzi swego 
reprezentanta nie będzie się krępować stanowi- 
skiem delegatów. Cokolwiek się jednak stanie, 
zgodny front pracowniczy — przeciwny polityce 
„Społecznej“ rządu, jest jego przegraną. 


Papen nazwany Schleicherem 


Jeszcze w piątek rano uchodziło w Berlinie za 
pewne, że Hindenburg ponownie powierzy Pape- 
nowi misję utworzenia rządu. Powód był bardzo 
prosty i przekonywujący: Hitler nie chciał mó- 
wić z Schleicherem, nie miał on więc widoków 
ma poparcie czy tolerowanie przez parlament. 
W piątek popołudniu sytuacja zmieniła się: po- 
wołanie Papena okazało się niemożliwe, ponie- 
waż najwybitniejsi członkowie jego gabinetu od- 
mówili dalszej z nim współpracy. Musiał więc 
Hindenburg — jak pisze do Papena „z ciężkiem 


sercem“ — jąć ostateczną jego dymisję i po- 
wołać I R? am uT 

Schleicher w ciągu soboty utworzył gabinet, a 
w niedzielę uzupełnił go. Zasiadają w nim wszy- 
scy byli ministrowie Papena z wyjątkiem mini- 
stra Spraw wewnętrznych von Gayla, którego 
miejsce zajął były zastępca komisarza dla Prus 
dr. Bracht. Nie więc napozór nie zmieniło się, ale 
tylko napozór. W gruncie rzeczy gabinet Schlei- 
chera wykazuje zasadniczą różnicę w porówna- 
miu z gabinetem Papena. 


Na czem te różnice polegają? Papen głosił i za- 
powiedział gruntowną zmianę konstytucji bez 
parlamentu, gdyż ten na takie zmiany nigdy nie 
zgodziłby się. Papen gwałtem „prusaczył”* Rze- 
szę, podczas gdy Schleicher zapewnia, że nie ma 
zamiaru naruszyć samodzielności krajów. Papen, 
z wyjątkiem kliki junkrów i wielkich przemy- 
słowców, z nikim nie mówił, sam robił wszystko; 
nie potrzebował narodu, wystarczał mu Hinden- 
burg. Natomiast Schłeicher nie uchylał się od 
rozmów z przedstawicielami marodu; starał się 
pozyskać związki zawodowe, nie pominął nawet 
socjalistów, tylko z Hitlerem nie udało mu się 
wejść w kontakt, 

Zdawałoby się, że nastąpiła zmiana, że z przyj- 
ściem Schleichera zapanuje w polityce wewnętrz- 
nej — zewnętrzna pod tym czy innym kamcle- 
rzem pozostanie stałą — zasadnicza zmiana. Po- 
dobne, bardzo ostrożne zresztą, przypuszczenia 
wyraża burżuazyjna prasa niemiecka, zarówno 
centrowa jak nawet demokratyczna. A jednak 
maszem zdaniem zmiana nazwiska nie oznacza 
zmiany systemu, w najlepszym razie oznacza tyl- 
ko zmianę taktyki: Papen robił faszyzm i dykta- 
turę zbrojną pięścią, Schleicher będzie robił to- 
samo w rękawiczkach. 

Poraz drugi w historji zjednoczonych w r. 1871 
Niemczech generał staje na czele rządu. Pierw- 
szym generałem -kanclerzem był Caprivi, miano- 
wany po upadku Bismarka. Ale wówczas w Niem- 
czech nikomu nie śniło się o rządach parlamen- 
tarnych, wybór kanclerza był wyłącznym obja- 
wem woli cesarza i nikt nie miał ani prawa ani 
możności wtrącać się do tego. Dziś stosunki są 
zupełnie inne; dziś parlament nie może, mimo 
swej bezsilności, być pominięty, nie można mu 
narzucić kanclerza. A generał Schleicher nie jest 
tylko generałem, ale jest politykującym genera- 
tem. On przecież w swoim czasie polecił Britnin- 
ga i on go obalił; on wysunął Papena i teraz z0- 
staje jego następcą; on z Reichswehry zrobił na- 
rzędzie polityczne, gotowe w razie potrzeby da 


"wystąpienia przeciw parlamentowi. 


Wobec takiego kanclerza, nawet z lepszemi niź 
poprzedni manjerami, socjaliści, naturalnie i ko- 
muniści, nie mają powodu zmienić swego postę- 
powania — będą go taksamo zwałczali, o ile wo- 
góle do walki na terenie parlamentarnym przyj- 
dzie. Niech sobie burżuazja wyobraża, że przez 
upadek Papena i zamianowanie Schleichera od- 
niosła sukces; dla klasy robotniczej nic się nie 
zmieniło i nie zmieni też ona swej polityki. 


Inż. Gallot 


ministrem przemysłu i handlu? 

W kołach politycznych zwróciło uwagę bardzo 
ostre wystąpienie przeciwko kartelom wicemini- 
stna komunikacji inż. Gallota. Przemówienie to 
uważają za pewnego rodzaju mowę kandydacką 
p. Gallota, który uchodzi za najprawdopodobniej- 
szego następcę generała Zarzyckiego, mającego 
już wikrótce opuścić stanowisko ministra przemy- 
słu i handlu. 


Swiadectwa półroczne 


przed świętami Bożego Narodzenia 

W związku ze zmianą przepisów o trwaniu ro- 
ku szkolnego świadectwa za pierwsze półrocze 
mają być uczniom szkół średnich i powszechnych 
wydawane przed świętami Bożego Narodzenia. 
Tylko w drodze wyjątku będzie w tym roku do- 
puszczalne wydawanie także świadectw z koń- 
cem stycznia. ` 


Spadek dochodów kolei 


Dochody polskich kolei w sierpniu br. wynosiły 
niespełna 85 miljonów zł. W porównaniu ze sier- 
pniem roku zeszłego, oznacza to spadek dochodów 
o 21 proc. Przewóz towarów zmniejszył się e 
25 proc., przewóz podróżnych o 14 proc. Mniej- 
szy spadek w ruchu podróżnych został spowodo- 
wany powrotem z letnisk. , 


Wznowienie „Wporedu” 


„Wpered”, organ ukraińskiej partji socjalno- 
demokratycznej, zostaje wznowiony już w maj- 
bliższym czasie. Pierwszy numer »Wperedu“ miał 
wyjść z datą 1 grudnia br., jednak z przyczyn 
natury formalnej numer ten wyjdzie z opóźnie- 
niem. Adres redakcji i administracji pozostaje 
dawny: Lwów, ulica Ruska 3. 


ważnych obiecanek p. Ministra Skar- 


bu, jedynie realną i konkretną była | ludzi 


pośrednia zapowiedź obniżki płac 


pracowników  peństwowych, której? 


„Sanacja" — plącząca się coraz bez- 
nadziejniej w  następstwach swych 
sześcioletnich radosnych” rządów — 
chwyta się jako ostatniego dla siebie 
ratunku. 

Przewidywania nasze spełniają się. 
Oto nowa obniżka uposażeń urzędni- 
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lu ruinie..! 


Omawiając w jednym z artykułów | obniżone ceny tewarów kartelowych 
„preliminarz" p Zawadzkiego i jego | tudzież taryfy kolejowe, co „znowu“ 
„ekspose' finansowe, powiedzieliśmy, | jakoby ma przynieść „ulgę” krajow: 
że wśród powodzi frazesów i niepo-|i t. p. 


W ten sposób i teraz próbuje się 
oszołomić wrzaskiem, że jakoby 
zbliża się nowe generalne „potanie- 
nie" a więc „obniżka“ kosztów utrzy- 
mania, wobec czego — naturalnie! — 
już można będzie pracownikom zno- 
wu obniżyć płace.. A teraz — co po- 
tanieje, o ile i co to przyniesie prze- 
dewszystkiem tym, do których ubo- 
giej kieszeni znowu się sięga. ?! 
Otóż całe to „tanie' błazeństwo— 


czych T jak słychać o 12 procent!— | bo doprawdy trudno już inne znaleźć 
ma być przez klub BB. przeforsowa- określenie — oświetli najlepiej cytat 
na w Sejmie jeszcze w ciągu sesji o- | z czołowego organu. „sanacji“ moral- 


becnej, tak, że nowy budżet na rok 
1933/34 wyszedtby z parlamentu już 
odpowiednio w rozchodach obniżony 
czyli „urealniony” ., (!) 

Obniżka powyższa, mająca obiąć 
wszystkich pracowników administra- 
cji, przedsiębiorstw państwowych, tu- 
dzież tym razera - wojsko, przyniosła 
by budżetowi — wedle przewidywań 
„czynników  miarodajnych' — 180 
milp. zł. „oszczędności”, zaczem defi- 
cyt 360 milj. zł.. jakim nowy prelimi- 
narz się zamyka, zostałby w ten spo- 
sób — na razie! — załatanym do po- 
łowy. 

Znowu zatera. po raz już czwarty 
w ciągu dwóch lat, — budżet państwa, 
podcięty „radosną twórczością", ma 
być równoważony kosztem egzysten- 
cji rzesz pracowriczych, gdyż na wy- 
szukanie innych środków zaradczych 
„Sanacja zdobyć się nie umie... 


nej, krakowskiego „I K C.“ A więc: 
cement (!) i. odlewy żelazne pota- 
nieją o 25 proc., benzyna i gaz ziemny 

() o 15 proc. „inne” pr'dukty naftowe 

od 10 do 15 proc, kwas siarkowy [!) 

i papier kancelaryjny (I) o 15 proc., że- 


lazo w sztabach i.. papier rotacyjny 
o 10 proc. 


Prawda — jakie to wielkie „dobro- 
dziejstwo'” dlą :zesz pracowniczych?! 
Gdy komu braknie np. na chleb czy 
mleko, to prze”ież „potanieje”... ce- 
ment lub... kwas siarkowy!.. 

A gdybyśmy ową zapowiadaną 
„taniość” chcie!' potraktować poważ- 
niej i zapytać jaką ona ulgę przy- 
niesie np. wsi? 

Przecież na ktmno jakiegoś potrze- 
bnego mu a choćby i taniego artyku- 
łu przemysłoweśc rolnik musi mieć 
pieniądze, które czerpie ze zbytu 
swych płodów. 

Dzisiaj ten zbył z powodu masowe 
go niedostatku staje się coraz trud- 
niejszy i coraz bardziej spada kon- 
sumcja artykułów żywnościowych 
przez co bieda na wsi coraz dalej sie 
pogłebia Jeżeli teraz przez dalszą 
obniżkę płac pracowników państwo- 


wych I prywafnvch konsumcję arty. 
kułów rolnych jeszcze bardziej stę 
podetnie i dzisiejszy i tak nędzny za: 
robek wsi znowu się osłabi, to skąd: 
żeż rolnik weżmie pieniądze na kupno 
choćby „tańszego“ artykułu przemy: 
słowego? 

„Akcja obniżki cen kartelowych” 
jako odskocznią do obniżki płac u- 
rzędniczych i robotniczych, staje się 
nędzną komedją szkodliwą dla Pań- 
stwa.... 

Nowa obniżka płac a więc nowe o- 
bniżenie siły nabywczej szerokich 
mas spożywców, czyli dalsze ograni- 
czenie konsumzj: byłoby nowym cio» 
sem dla życia gospodarczego i dla 
budżetu państua!... 


Doprawdy! Ci ludzie robią coraz 
bardziej wrażenie. jakśdyby napili się 
chyba „szaleju”, po którym porwała 
ich jakaś opętańcza kołowacizna... 


kcz. 


„Dzika” racjonalizacja 
w Fabrykach Polszxiago Monopolu Tyton'owego 


Monopol Tyton*owy cierpi, podobnie. 
iak wszystkie przedsiębiorstwa w Po'- 
sce, na bardzo znaczne ograniczenie spo 
życia, Wpływy do skarbu Państwa z 
Monopolu Tytonioweśo utrzymują się 
jednak na dość wysokim poziomie. By- 


Jak słychać delej, Rząd z projek- ły miesiące w roku bieżącym, w któ- 


tem podobnym sam nie wystąpi... A 


rych dochody Monopolu były większe, 


ponieważ grupa p Bojki, po naszym | niż przewidywał budżet, 


artykule p. tt „Włościanie w B. 


W pierwszej połowie roku bieżącego 


. R" jej zamiarze wystąpienia |na terenie Monopolu dokonano pierw- 
z wnioskiem obniżki płac — w dekla- |szego zabiesu: oszczędnościoweśo. Z ist 
racji ogłoszonej w prasie przez pos. |nieiących 17-tu fabryk pięć fabryk zli- 
Kielaka, podobivch zamiarów  kafe-|kwidowano, pozostawiając jako czynne 
gorycznie się wyparła, przeto „koła |tylko 12-cie fabryk. Ponad 1 tysiąc lu- 
oficjalne", do tej wysługi użyć mogą | dzi zwolniono za odszkodowaniami, re- 
„grupy agrarnej” osławionego Kuli-|sztę zaś robotników z fabryk likwido- 
siewicza, złożonej z 3 „posłów“... Ci| wanych ponrzenoszono do fabryk czyn- 
to nowi luminarze obozu „ideołogji” |nych. Ogółem jest w Polsce obecnie 


— jakkolwiek stojący poza BB 
zgłosić mają w 


. —|we wszystkich fabrykach 
Sejmie odpowiedni |Ponad 8 tysięcy ludzi zatrudnionych, z 


tytoniowych 


wniosek a klub BB, otrzyma krótki|pośród których % stanowią kobiety. 


a węzłowaty rozkaz przełorsowania 
go. 


Zdawałoby się, że w okresie, kiedy z 
pracujących dzisiaj 12-tu fabryk, trzy 


W tym samym stopniu mają być fabryki idą po trzy dni w tygodniu. 
również obniżone płace.. w przemy- dziewięć zaś fabryk pracuje po 4 dni w 


śle! 

Jak szerokie masy pracowników 
państwowych i prywatnych doprowa- 
dzone i tak już da ciężkiego niedosta- 
tku przyjmą ten nowy zamach na ic 
egzystencję, czy ! jak go wytrzymają 


ico na to wszystko powiedzą,” w tej| nito į 


tygodniu, — mikt nie będzie myślał o 
jakiejś gwałtownej, nieprzygotowanej i 
lekkomyślnej „racjonalizacji“ pracy 
ludzkiej, Dotychczasowa polityka Mo- 
nopolu Tytonioweśo szła wyraźnie po 


-| linji nienodnoszenia obecnych norm wy 


dainości. Nagle jednak coś się zmie- 


i oto od dwóch — trzech miesięcy 


chwili zbyteczne przesądzać... Zoba- | wszystkie fabryki tytoniowe ogarnął 


czymy..., 
Ale jedna rzecz zasługuje na to. 
by ją pod pręgierz publiczny specjal- 


szał „racjonalizacji“, 


Podnieść normy wydajności za wsze! 
ką cenę! stało się hasłem dyrektorów 


nie wystawić, mianowicie to mizerne | wszystkich fabryk Monopolu Tytonio. 
tchórzostwo, które nie mając odwagi | wego. 


wystąpić otwurcie, próbuje obniżkę 


płac urzędniczych przemycić wśród | p; 
już śmiesznej a|y 


ponownej zupełnie. 


Istnieją w Monopolu Tytoniowym ja- 
eś normy, ustalane jeszcze przed kil- 
u laty, które jednak nie były nigdy w 


nędznej komedi: „obniżania cen” tym należyty sposób uzasadnione i skontro- 


razem kartelowych. 


lowane. Dzisiaj te właśnie normy sta- 


Gdy przed dwoma laty, na łamach ły się plagą, która ciąży nad robotni- 


sanacyjnej prasy „toczyła” się 
Å Pa . LL 

wetna, groteskowa „akcja zniżki cen 

powiedzieliśmy wówczas odrazu, że 


te manewry” m2ją jeno upozorować | wna uznane 


SIa- |cami i robotnikami, 


Przy podnoszeniu norm wydajności 
stosuje się najłatwiejsze sposoby, odda- 
za najbardziej „celowe“ 


zamierzoną obniżkę płac pracowni- |przez kapitalistów prywatnych. Sposo- 


czych. Sprawdziło sięl... 


by podnoszenia norm wydainości spro- 


- Gdy na wiosne r. b. postanowiono | wądzają się do prymitywnej, przez do- 
płace pracowników państwowych — | zorców dokonywanej kontroli wydajno- 


poza Warszawą -- obniżyć o 10 proc. 
podniosła się znowu kłamliwa rekla- 


ści. Zilustruje to najlepiej przykład na- 
stepujący: na jednej z fabryk warszaw- 


ma „zniżki ceu'... Teraz mamy trze-|skich, na jednym z dz'ałów prodnkcyj- 


cią już taką korzedję. 


nych postawiono na dzień, czy też dwa 


Oto pisma sanacyjne wszczęły wiel |dni całą masę dozorców, którzy argu- 
ki harmider, że jakoby „już“ zostanąlsowem okiem obserwowali. w iaki spo- 


L 
sób odbywa się praca na terenie tego 
działu. Takie „badaaie” bez lekarza i 


bez inspektorki do spraw pracy kobiet, 
wystarczyły zupełnie miejscowej dy- 
rekcji. Na podstawie tego  „badania” 
zarządzono podniesienie normy wydaj- 
ności, które to podniesienie ma bezape 
lacrinie obowiązywać, 

W drugiej fabryce warszawskiej wy- 
szukano dwie robotnice, pracujące zna 
cznie 'epiej od ogółu robotnic, zatru- 
dnionych na danym dziale. Te dwie 
„holownice” zmuszono do pracy czy też 
skłoniono do wyrobienia norm znacznie 
wyższych w ciągu dwóch czy trzech 
dni. Te odniesione normy kazano wy- 
rabiać ogółowi robotnic w tym dziale 
fabryki tytoniowej. A „pilne” robotni- 
ce, które zgodziły się odegrać rolę po- 
ńaniaczek wobec ogółu robotnic. prze- 
niesiono do innej roboty, prawdopodo- 
bnie dlatego, żeby się zbyt wyśrubowa 
ną przez siebie pracą nie przeciążały. 

W krakowskiej fabryce wyrobów ty- 
toniowych zastosowano inne metody 
podnoszenia norm wydajności. Ustaliło 
się pewne normy, o ile były one jednak 
rie wykonane, robotnice — wbrew o- 
czywistym przepisom, które nie uznają 
kary za niewyrobienie normy pracy — 
karane są w drodze potrącania części 
zarobku dzienneśo danej robotnicy. W 
tej samej fabryce, ostatnio, na skutek 
alarmu, jaki z powodu stosowania kar 
wywołała organizacja zawodowa, wzię- 
to się na inny sposób, niemniej jednak 
dla robotnic dotkliwy. Oto w wypad- 
ku miedociągania do oznaczonej normy, 
karze się robotnice przenoszeniem do 


niższej kategorji prac. 
|. A M EE, 


WESOŁY KĄCIK 


ENFANT TERRIBLE. 

Ciocia Klementyna jest z wizytą u swych 
krewnych, 

— Ładny z ciebie chłopczyk, Jerzyku — 
powiada do 8-letniego siostrzeńca — masz 
oczy mamusi i nos tatusia. 

— A spodnie mam mego starszego braci- 
szka. 


PESYMISTA. 


Pani domu po załatwieniu Bprawunków 
na mieście wraca z opóźnieniem do domu na 
obiad. 

— Zapewne już sądziłeś, że zginęłam — 
powiada do męża. 

— Nie, duszko, nigdy nie byłem optymi- 
stą. 


W fabryce poznańskiej dla podniesie 
nia norm wydajności pracy wzięto się 
na inny sposób. Oto robotnice, które 
wyróżnią się swoją  „pracowitością” 
przy podnoszeniu norm wydajności, wy- 
nagradza się premjami pieniężnemi. Tak 
najp'lniejsza z pilnych miejscowa ko- 
mendantka „Strzelca” kobiecego dosfa- * 
ła 50 złotych tytułem premji za wywin- 
dowaną odpowiednio normę wydajno- 
ści. 

Fabryki Polskiego Monopolu Tyto- 
nioweśo coraz bardziej upodabniają się 
do jakiegoś więzenia. Ogromna ilość 
dozorców i dozorczyń czuwa nad tem 
aby robotnice były odpowiednio pilne. 
Ilość tych dozorców w ciągu ostatnich 
lat wzrosła w sposób wręcz niesamowi- 
ty. A ideałem niektórych dyrektorów 
fabryk jest podobno doprowadzić do te- 
go, by nad każdą robotnicą stał dozorca. 

Praca kobiet w fabrykach Monsnolu 
Tytoniowego należy niewątpliwie do 
prac ciężkich. Robotnicy i robotnice 
pracujący w fabrykach Monopolu Tvto- 
niowego, to w ogromnej części ludzie 
starsi, mający poza sobą nierzadko 20 
—30 lat pracy w przemyśle tytonio- 
wym. W fabrykach na terenie Kongre- 
sówki i Kresów oraz Poznańskiego i Po 
morza są to robotnicy, którzy przepra- 
cowali dziesiątki lat u prywatnych 
przedsiębiorców. W fabrykach mało. 
polskich — to długoletni robotnicy i ro- 
botnice dawnego Monopołu austriackie 
go, Kilkadziesiąt lat pracy, spędzo- 
nych w kurzu i w zaduchu, przyprawio 
nych goryczą ciągłych trosk domowych 
skutkiem zarobków, które nigdy n'e by 
ły zbyt wysokie — w bardzo znacznej 
mierze osłabiły zdolności i sprawność 
fizyczną robotnic. Wśród administra- 
cji fabrycznej nie znalazł się ani ie *en 
człowiek, któryby się temi rzeczami za 
interesował. Na te właśnie sterane ro- 
botnice nakłada się obecnie bez żad- 
nych skrupułów podwyższane normy 
pracy, ustalane i wyciągane w taki spo 
sób, jak to na kilku przykładach poka- 
zal.smy wyżeł. X 

A jednak nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że te sterane długoletnia pra 
cą robotnice, tylko w drodze naiw'ęk- 
szego wysiłku. wysiłku nieraz bardza 
śroźneśo dla zdrowia, są w stanie Wy- 
konać świeżo wykombinowane normy 
pracy, które się dają osiągnąć przy nai 
wyższem wytężeniu u robotnic mło 
dych, w drodze rozmaitych sztuczek. 


Antoni Zdanowski. 


Nr. 770. Wtorek. 6 grudnia 1932 r. 


Zi: 


Poglądy p. Wincentego Witosa, 


wypowiedziane przed paroma dnia- 


mi na  szpaltach naszego pisma, 
są niewątpliwie wyrazem tego 
rozwoju pojęć i nastrojów, któ- 


ry dokonał się w ciągu ostatnich lat 
na polskiej wsi. Zrozumienie podsta- 
wowego faktu naszej epoki, tego 
mianowicie, że, jak mówi Witos, 

„Kapitalizm przeżył się i skończył; 
kto tego nie widzi, jest śłepcem..,", 

a, co za tem idzie, 

„Kto praśnąłby w koło rozpędowe wy- 
padków pchać palce, może nie tylko po- 
zbawić się paloów, ale może stracić gło- 
wę”, 

zrozumienie tej prawdy zasadniczej 
ogarnęło masy włościańskie znacz- 
nie szerzej, niż sięga dzisiaj jeszcze 
— propaganda i organizacja socjali- 
styczna. Zagadnienie wsi i jej doli 
przestało być w świadomości chłop- 
skiej zagadnieniem wyłącznie refor- 
my rolnej; cały problem kapitalizmu 
spotkał się bezpośrednio z interesa- 
mi, z dążeniami, z koniecznościami 
życiowemi całej klasy włościańskiej; 
hasło wywłaszczenia ziemi bez od- 
szkodowania uderza już w same fun- 
damenty gospodarki kapitalistycz- 
nej; p. Witos doszedł do tego hasła, 
sformułowanego w r. 1916 przez 
Polską Partję Socjalistyczną, a w 
Polsce Niepodległej i przez P. S. L. 
„Wyzwolenie”, w drodze własnych 
przeżyć i własnych przemyśleń; pro- 
ces zradykalizowania społecznego 
wsi ujawnił siebie w sposób dla nie- 
których polityków i dziennikarzy 
obozów, zachowawczych społecznie, 
nieoczekiwany; dla nas owe jaskra- 
we, ponieważ pochodzące od Wito- 
sa — ongiś symbolu umiarkowanych 
społecznie prądów w ruchu ludo- 
wym, — ujawnienie nie stanowi nie- 
spodzianki. 

Zapewne, „sanaćyjny* system rzą 
dzenia przyśpieszył proces, o któ- 
rym mówimy, i w mieście i na wsi. 
Rozhukana i bezkarna do nieprzy- 
tomności „gospodarka karteli, 
związanych personalnie z przedsta- 
wicielami największej własności rol- 
nej, przedziwne historje z najroz- 
maitszemi koncesjami na przywóz 
i na wywóz, hulanie po ziemiach 
polskich obcego kapitału sięgające 
go niekiedy (p. Flick na Górnym 
Śląsku) swym pochodzeniem aż 
do szkatuły Rządu von Papena, 
wszystko to przypomina do 
złudzenia wspaniałą rozmowę ks. 
Bogusława Radziwiłła z  Kmici- 
cem w drugim bodaj tomie „Po- 


— 


— 


Należałem do małej grupki młodzie- 
ży uniwersyteckiej. której przypadła w 
udziale zaszczytna rola kładzenia pod- 
walin pod wielk. ruch społeczny, pro- 
wadzący do przebudowy ustroju spo- 
łecznego i do narodowego wyzwolenia. 

Dzieli mnie od tego okresu przeszło 
lat 40. Młodzi chlopcy, zaledwie prze- 
kroczyliśmy prog: uniwersytetu, rzuci- 
liśmy wyzwanie wszystkim _ „świętoś- 
ciom", które pozwalały trwać w bez- 
czynie i wyzyskiwać robotnika i chłopa 
w oparciu o władzę zaborcy. 

Porwani wiarą, wniesieni zapałem, nie 
pomni przestróś stanęliśmy do boju pod 
czerwonym sztanďarem Socjalizmu. Po- 
sypały się groźby i klątwy na nasze 
młode głowy, gdy od słów przeszliśmy 
do czynów. Zebrania, długie rozmowy 
zapaleńców w maiych studenckich iz- 
debkach na czwartaku... 

Śniły nam się „wielkie rzeczy” Szcze- 
śkwi i młodzi szaieńcy! Żadna ofiara 


NA L 


topu”, gdy ks. Bogusław prezen- 
tuje oniemiałemu rycerzowi Rzecz- 
oospolitą, jako „kawał czerw. 

sukna", dartego ze wszech stron na 
strzępy, i doradza mu, by się za- 
troszczył w porę o solidny strzęp 
dla siebie. „Czerwone sukno” wysił- 
ku gospodarczego narodu jest roz- 
drapywane z cynizmem prawdziwie 
„powojennym; dopłacamy do „dum 
pingów" wywozowych, przepłacamy 
te same towary na rynku wewnętrz- 
nym; miljony przelatują przez ręce 
ster „konjunkturalnych* według o- 
kreślenia lubelskiego organu „pra- 
wdziwych piłsudczyków '; na „re- 
prezentację” , na fundusze dyspozy- 
cyjne”, na pensje prezesów i komi- 
sarzy banków państwcwych wyda- 


jemy więcej pieniędzy, niż na... po- 
moc dla bezrobotnych. 
W takiej sytuacji radykalizacja 


społeczna mas zawiera w sobie, jak 
zawsze bywało w dziejach Polski, 
zdrowy odruch obrony narodowej, 
obrony własnej niezależności pań- 
stwowej. Doprawdy, warto się za- 
stanowić nad polityką polskich ro- 
dów magnackich od doby Stefana 
Batorego aż po dzień dzisiejszy, po- 
przez rozpętanie wojen kozackich 
XVII stulecia, poprzez jurgieltnic- 
two Katarzyny II i króla pruskiego, 
poprzez „trójlojalizm” w epoce za- 
borów, poprzez narady z przedosta- 
tnim premjerem carskim Stürme- 
rem í z generał - gubernatorem pru- 
skim Warszawy Beselerem, — aż do 


E. SZEMPLIŃSKA. 


EWO 


„wsiąkania” do rad i zarządów kar- 
teli w Państwie Polskim, aż do 
zwycięskiego” rokoszu przeciwko 
reformie rolnej i przeciwko... dani- 
nie majątkowej. I oto teraz i klasa 
robotnicza, i masy włościańskie — 
właśnie nie tylko socjalistyczne — 
oświadczają zgodnie: 

nie chcemy i nie pozwolimy, by 
Polska została rozdrapana na strzę- 
py, jak „Czerwone sukno“ ks. Bo- 
śusława. 

Życie sprawdza i potwierdza słu- 
szność legendarnej tradycji powstań 
narodowych XIX stulecia, słuszność 
wiary Wyspiańskich, Żeromskich, 
Daniłowskich, Brzozowskich, słusz- 


ność zimnego, realnego rachunku 
polskiej myśli socjalistycznej, sku- 
pionej od czterdziestu lat w Polskiej 
Partji Socjalistycznej: 

Polska utrzyma się, jako Państwo 
Niepodległe, w dzisiejszym życiu 
świata tylko, jako Państwo przebu- 
dowy Społecznej. 

Dłatego właśnie ze wszelkich 
punktów widzenia — POCHÓD NA 
LEWO polskiej wsi, uwypuklony w 
wywiadzie Witosa, jest oznaką, że 
zdrowa, odporna krew krąży w ży- 
łach kraju, chociaż trąd afer, kon- 
cesyj, „interesów i t. d. zeżarł nie- 
które tkanki. 

Mieczysław Niedziałkowski. 


Na tle koncesyi 
(Telefonem z Łodzi), 


Zarząd Okręsu Łódzkiego Związku 
Strzeleckiego z p. prezesem Izby Skar- 
bowej Kucharskim na czele podał się do 
dymisji, ponieważ.. Zarząd Główny 


Związku „zabrał'* dla siebie koncesję na|go życia, 
dworce autobuszwe, którą to koncesję |rządów „sanacji moralnej". 
zno- | są, naszem 


Zarząd Okręgowy „wydzierżawił“ 
wuż komuś tam z ubocza. 


Zatarg — zatargiem. Ale tło zatargu' 
iest tak charaktarystyczne dla  „syste- 
mu” że wywołało jednak w Łodzi dość 
luże wrażenie. «< 

Koncesje, koncesje, koncesje i. 


zu 


deowość”. 


ni- 


Łuna wieczorna 


Księżyc wzeszedł wąskim sierpem*w niebie od zachodu Rrwawem, 


smutek, tęskność chora, 


krwawy 


chmurzywieją nad Warszawą. 


Ludzie biegną, tacy mali, w oknach ciemno, jedno płonie 
małe okno w ciemnym murze, w ulic ciemnej, martwej toni. 


Drugie, trzecie się zapala. A latarnia 


wciąż samotna. 


Psy szczekają, wozy jadą, wprost przez serce swym turkotem. 
Ponad dachy, ponad domy, pnie się księżyc w niebo krwawe. 
Smutek, tęskność, głód, bunt, rozpacz, wschodzą sierpem nad Warszawą. 


W jednem, w drugiem oknie: człowiek. Trzeci człowiek biegnie placem. 
— zaco, poco? — myśli człowiek. Inny już nie pyta. Płacze, 


— Trza się bronić — mówi ciemny, mówi cicho, w ciemnej bramie. 
Kobieciny siadły rzędem: — ale my, czy doczekamy? — 


Coraz okno się zapala, jak błysk myśli w głowie miasta. 
Z wielu myśli jedna łuna krwawą grzywą się rozrasta. 
I powiewa nad domami, i ogniami w ciemność wniką, 
jak rozwiana, płomienista, dumna grzywa buntownika. 


Na czterdziestolecie E o T e it a RC JA 


Englisch, Misiołek, Kurowski, drukarze, 
przewodzili. 

Na zachodzie w Austrji i Niemczech 
klasa robotnicza rozpoczynała pierw- 
szy, słaby jeszcze szturm do tradycją u- 
święconego stan: posiadania klas u- 
przywilejowanyck. Genialni przywódcy 
dążyli do zjednoczenia klasy robotniczej, 
z jasnowidztwem właściwem pewnym 
ludziom przełomcwych okresów, nawo- 
ływali proletarjat wszystkich krajów do 
łączenia się. Świtała już zorza między- 
narodowego poroztmienia, 

Słuchaliśmy tego zewu, wchłanialiś 
my te nowe prawdy. Chociaż na zie- 
miach polskich ; anowali zaborcy, a 
klasy posiadają e stały wiernie przy 
tronach, — z g'ęboką wiarą, że trony 
te trwać będą w:ecznie, wrażliwe mło. 
de umysły i dusze wyczuły, że rozpo- 
czyna się nowy ckres bezemienny w 
wielkie przemiany. 


łę tytanów i śniły się nam wielkie czy- 
ny, jak obudzenie mas do walki o wol- 
ność narodową i o wyzwolenie 
robotniczej, 


Tym zamierzonym poczynaniom trze- 
ba było dać realne podstawy. Przeświad 
czenie, że musirry przystąpić do wyda- 
wania pisma so.ialistycznego było tak 
mocne, że żadne przeszkody nie mogły 
nas zniechęcić. 

Towarzysze drukarze byli oczywiście 
„Kamieniem węgś'einym" naszych poczy- 
nań. Długie trwały narady, jak nazwać 
pismo, żeby przemówiło do mas i osta- 
tecznie zgodziliśmy się, że „NAPRZÓD“ 
będzie najodpowiedniejszem określe 
niem. Ciągle naprzód musi kroczyć lud 
pracujący, by doiść do celu t, j- do wy- 
zwolenia z przemocy moralnej i mate- 
rjalnej, 

Moja studencka izdebka przy ulicy 
Szczepańskiej byłe pierwszym lokalem 
redakcyjnym í administracyjnym dla 
„Naprzodu“, Mats stół kwadratowy, je- 


klasy 


4 Proces krakowski, który toczył się| dno krzesło, łóżko, zawalone papiera- 
le wydawzla się za wielką, przez 18 dni od 38 czerwca do 5 lipa | mi, wystarczały nam młodym  rewolu- 
Studenci i robo nicy — znaleźli się| 1891 pas: vał nas -— nas mołdych — aj jonistom o świz'oburczych zamiarach 


tazem przy robruce, A wybitniejsi, jak działaczy pełnoprawnych. Czuliśmy si- | 


Przypominam scbie ten wieczór, kie- 


„Nadmierne koszty 
robocizny” 


Różne pisemka niby-robotnicze, wydawane 
z funduszów. wiadomych, niemal co dnia 
zapewniają czytelników, że nigdy jeszcze kla 
sa robotnicza w Polsce nie miała tak rajskie- 
jak obecnie, za błogosławionych 
Zapewnienia te 
zdaniem, zupełnie zbyteczne: 
wszak każdy wie, że jest właśnie tak, a nie 
inaczej, i że jedynie zwytięstwo widologji” 
na wszystkich frontach sprowadziło te ra- 
dosne i zbawienne dla klasy pracującej prze 
miany, 


Przykłady?.. Proszę, Przypominamy tu 
bohaterskich tkaczy bełchatowskich, których 
ZAROBKI TYGODRIOWE OD 5 DO 15 ZŁ. 
zostały jeszcze nieco — obniżone, po paro- 
miesięcznym lokaucie, zastosowanym przez 
bełchatowskich zwolenników inicjatywy i ka- 
pitalizacji prywatnej!» 

W Puszczy Białowieskiej robotnicy drze” 
wni w przedsiębiorstwach państwowych otrzy 
mują PO 10 GR. ZA GODZINĘ CIĘŻKIEJ 
PRACY, czyli 80 groszy dziennie, a 20 zło- 
tych miesięcznie". 

Z!okautowani krawcy - chałupnicy w O- 
zorkowie zmuszeni byli nieco obniżyć Tę 
nadmiernie, widać, wysoką „stopę życiową”, 
i obecnie pobierać będą za USZYCIE PARY 
SPODNI — GROSZY POLSKICH 37 (trzy- 
dzieści siedem)! 

W razie potrzeby przykładów takich i tym 
podobnych znależźlibyśmy mnóstwo, Ale chy- 
ba — dla sceptyków i wogóle „partyjni 
ków" — i te wystarczą, Za 70 — 80 gro- 
szy dziennie robotnik może przeżyć w Pol- 
sce tak wesoło, beztrosko i przyjemnie, że o 
tem pojęcia nawet nie ma ani ks. Radziwiłł, 
ani p, sen. Stecki, ani p. adw, Wyrostek, 
ani panowie z drożdżowniczych i wszelkich 
innych karteli. Bd, 


dy Englisch przyniósł pierwszy numer. 
Nigdy w życiu nie przeżyliśmy pewnie 
podobnej radości i dumy. Artur Górski, 
Janikowski Ludwik, Nowicki Franek, 
Misiołek, Englisch. Kurowski i ja głę- 
boko wzruszeni oglądaliśmy „Naprzód' 
z wiarą, że będzie drogowskazem dla 
proletarjatu w Possce w znojnej i ofiarnej 
walce ze straszliwa rzeczywistością. Ja 
redagowałem dziuł zagraniczny. Pamię- 
tam artykuł pod tytułem: „Sic volo, sic 
jubeo“ w odniesieniu do cesarza Wil- 
helma II. Skon'iskował go cenzor i 
stwierdzić muszę, że psychologja cen- 
zorów na przestrzeni 40 lat nie uległa 
wielkiej zmianie 


I przeszły cztery dziesiątki lat! Wie- 
lu odeszło od nas nie doczekawszy się 
niepodległości. Wielu nie  dotrzymało 
kroku, bo im zabrakło wiary, wielu 
zdradziło sztandar. „Naprzód“ stoi nie- 
zachwianie na pierwszym szańcu, nieu- 
straszonv głosząc wielką prawdę, że 
Jutro na sży do Socjalizmu. 


Dr Henryk Kiuszyński. 


rat 


TELEGRAMY 


== 


NOWE OKAZYJNE ZNACZKI POCZTOWE 


Warszawa, 5 grudnia (tel. wł.). W niedługim 
czasie ukażą się specjalne znaczki pocztowe z oka- 
zji 700- lecia Torunia. Również ukażą się znaczki 
pocztowe z podobizną śp. Żwirki i Wigury. 


EPIDEMJA SAMOBÓJSTW OFICERÓW 


Warszawa, 5 grudnia (tel. wł). Dziś przedpot. 
w oficerskiem kasynie garnizonowem przy alei 
Szucha wystrzałem z rewolweru pozbawił się ży- 
cia 35-lelni kapitan inżynier Włodzimierz Lemp- 
ke. Przewieziony do szpilala, mimo nalychmia- 
stowej operacji zmarł. Przyczyna samobójstwa 
nieznana. Jest to w ciągu oslalnich dni czwarte 
samobójstwo oficerów, mianowicie ppor. Szostak 
w Warszawie, porucznik Zakrzewski w Grodnie, 
kapitan Izdebski w Lesznie i dziś Lempke. 


ROZPRAWA PRZECIW STUDENTOM 


Warszawa, 5 grudnia (tel. wł.). Dzis przed sta- 
rostwem grodzkiem rozpoczęła się rozprawa prze- 
ciw 30 osobnikom, aresztowanym podczas sobot- 
nich ekscesów studenckich, 


SKOMPLETOWANIE GABINETU GENERAŁA 
SCHLEICHERA 

Bertin, 4 grudnia. Na wniosek kanclerza v. 
Schleichera prezydent Hindenburg zatwierdził na 
temsamem stanowisku dotychczasowego ministra 
gospodarstwa dra Warmbolda i ministra aprowi- 
zacji i rolnictwa bar. v. Brauna, komplelując w 
ten sposób rząd v. Schleichera. Gabinet v. Schlei- 
chera różni się zatem od rządu v. Papena jedynie 
firmą oraz zmianą na stanowisku min. spraw we- 
wnętrznych i ministra pracy, które objęli dr. 
Bracht i dr. Syrup. Nadto wchodzi w sklad rządu 
komisarz Rzeszy dla spraw zatrudnienia bezro- 
botnych. 

Paryż, 4 grudnia. Rząd generała v. Schleichera 
przyjęly został przez prasę paryską z rezerwą, do 
pewnego stopnia nawet życzliwą. „Journee Indu- 
strielle" pisze, że fakt, iż nowy kanclerz nosi hełm 
i ostrogi, nie daje jeszcze powodu do nowych 
obaw lub nowych nadziei. General Schleicher bę- 
dzie uprawiał politykę niemiecką, niewątpliwie 
delikatniej niż Papen, jednak z równym uporem. 
„Petit Journal“ zauważa, że nowy rząd Rzeszy 
nie ma tak zdecydowanego charakteru politycz- 
nego jak rząd poprzedni i dlatego może się utrzy- 
mać, oczywiście o ile uda mu się zwalczyć bez- 
robocie i zająć w dziedzinie polilyki zagranicz- 
nej stanowisko więcej realne. „Ere Nouvelle" u- 
waża rząd generała Schleichera za rząd mniej mi- 
litarystyczny od rządu v. Papena. „Volonte“ są- 
dzi, że w przeciwieństwie do rządu Papena obec- 
ny rząd nie będzie dażył do przywrócenia mo- 
narchji a przynajmniej nie w tak jawny sposób. 

Berlin, 4 grudnia. Kanclerz v. Schleicher szuka 
w dalszym ciągu porozumienia z hitlerowcami. 
W niedzielę odbył on dłuższą rozmowę z prezy- 
dentem Reichstagu Goeringiem. Jak słychać, gen. 
Schleicher rozważa możliwość odroczenia Reich- 
stagu, o ile nie uda mu się wcześniej dojść z par- 
tjami do porozumienia. 

Berlin, 5 grudnia. Z kół miarodajnych donoszą, 
że pertraktacje kanclerza v. Schleichera z prezy- 
dentem Reichstagu Goeringiem doprowadziły do 
porozumienia w tym kierunku, iż jutrzejsze po- 
siedzenie inauguracyjne Reichstagu nie zostanie 
zakłócone i ograniczy się do wyboru prezydjum. 
Bliższych szczegółów wyniku rozmów nie ogło- 
SZONO, ponieważ rokowania prowadzone będą w 
dalszym ciągu. — Sfery miarodajne oczekują, że 
Goering podejmie pertraktacje z przywódcami 
partji. Schleicher wyraził gotowość wygłoszenia 
ekspose w Reichstagu każdej chwili. 

Berlin, 5 grudnia. Nawiązując do komunikatu 
oficjalnego w sprawie perirakiacyj kanclerza v. 
Schleichera z prezydentem Reichstagu partja hi- 
tlerowska oglasza komunikat, w którym stwier- 
dza, że Goering zapewnił kanclerzowi spokojny 
przebieg jutrzejszego posiedzenia Reichstagu je- 
dynie pod względem technicznym. Łączenie tego 
porozumienia z jakiemikolwiek kombinacjami 
politycznemi pozbawione jest wszelkich podstaw. 


STRATY WYBORCZE HITLEROWCÓW 


Weimar, 5 grudnia. W Turyngji odbywały się 
wczoraj wybory komunalne, których przebieg był 
naogół spokojny. Frekwencja wyborcza wynosiła 
około 70 procent. Wedle dotychczasowych obli- 
czeń narodowi socjaliści w stosunku do wyborów 
do Reichstagu z 6 listopada stracili okrągło 30 
procent, a w stosunku do wyborów z 31 lipca oko- 
ło 50 procent głosów. W Weimarze i Eisenach nie 
zdobyli hitlerowcy nawet tyle głosów, ile otrzy- 
mali w. wyborach do Reichstagu w roku 1930. 


Nr. 279, Wtorek 6 grudnia 1932 


W Polsce „niema dyktatury" 


I P. SŁAWEK JEST JEJ PRZECIWNIKIEM 


W Warszawie odbył się w niedzielę zjazd de- 
legatów Związku legjonistów, który zagaił p. Sła- 
wek. 

Prezes BB uważa, że w Polsce nie rządzi się po 


| dyktatorsku; wyłuszczał nawet, jakie złe skutki 


miałyby rządy dyktatorskie. Oświadcza on, że z 
rozmów z kolegami mógł nieraz wywnioskować, 
iż mają pretensję, że coś nie zostało „nakazane“. 
Otóż: 

„Nakazać można, ale trzeba się uciekać da 
środków teroru, środków represyj, do środ- 
ków, które pod względem skuteczności będą 
zawodne i będą prowadziły nie do czego in- 
nego, jak do zabicia w społeczeństwie inicja- 
lywy, wartości, pewnej radości życia i zdol- 
ności borykania się z losem. 

Dyktatura i teror prowadzą do tego, że Spo- 


BÓJKI MIMO „BURGFRIEDEN* 


Berlin, 5 grudnia. W Holien koło Essen doszło 
wczoraj między hitlerowcami a grupą członków 
Reichsbanneru do krwawej walki, w toku której 
13 osób odniosło rany ciężkie a szereg innych 
lżejsze. 


O ODROCZENIE KONFERENCJI 


Paryż, 5 grudnia. Sprawozdawca EPA 
„Echo de Paris“ Pertinax donosi z Genewy, że 
podczas obecnych rozmów w Genewie Maclonadd 
nie obstaje już za przyznaniem Niemcom równo- 
uprawnienia bezwzględnego, lecz warunkowego. 
W wypadku przyznania Niemcom zasady równo- 
uprawnienia warunkowego Francja miałaby moż- 
ność cofnąć swoje słowo, gdyby jej żądania bez- 
pieczeństwa nie zostały w sposób zadowalający 
uwzględnione. Pertinax dowiaduje się, że Herriot 
nie przyjął tej propozycji, powołując się w tej 
sprawie na swoje pismo z ubiegłego tygodnia, skie 
rowane do ambasądora angielskiego w Paryżu, w 
którem zaznaczył, że kweslja równouprawnienia 
nie może być traktowana oddzielnie, lecz razem 
z resztą spraw zawariych w planie francuskim. 
Także Norman Davis domagał się pierwotnie na- 
tychmiastowego przyznania Niemcom równou- 
prawnienia, w zamian za co rozbroj jenie mocarstw 
miałoby być odroczone na dwa do trzech lat, aby 
w tym okresie dojść do porozumienia w sprawie 
bezpieczeństwa. Wobec odmowy Herriota Nor- 
man Davis wysunął nowy projekt kompromiso- 
wwy. Projekt ten przewiduje zawarcie układu 
wstępnego, ograniczającego się do wykazania do- 
tychczasowych wyników konferencji i ustanawia- 
jącego na okres 3-letni stałą komisję rozbrojenio- 
wą, któraby miała prowadzić dalsze obrady nad 
kwestją rozbrojenia i bezpieczeństwa. Dopiero po 
spełnieniu tego zadania przez komisję | 
być po trzech latach zw: ołana powszechna ew 
rencja rozbrojeniowa. „Echo de Paris“ donosi, że 
Herriot nie odrzucił tego projektu, lecz zastrzegł 
sobie czas do namysłu a równocześnie podkre- 
Ślił, że nawet w wypadku jego przyjęcia należa- 
łoby ustanowić ścisłą kontrolę międzynarodową, 
celem kontroli obecnego stanu zbrojeń. 

Genewa, 5 grudnia. Premjer Herriot, premjer 

amgielski MacDonald i główny delegat amerykań- 
ski Norman Davis odbyli dziś przedpołudniem 
wspólną konferencję, poświęconą kwestji rozbro- 
jenia. Popołudniu premier MacDonald zawiado- 
mił delegację niemiecką, że o godzinie 18 pragnie 
odbyć konferencję z niemieckim ministrem spraw 
zagranicznych v. Neurathem i prosi go o złożenie 
mu wizyty. 

Genewa, 5 grudnia. Premjer MacDonald wydaje 
dziś wieczór obiad, w którym między innymi we- 
zmą udział: premjer Herriot, Norman Davis i nie- 
miecki minister spraw zagranicznych v. Neurath. 


AMERYKA OBSTAJE PRZY ZAPŁACIE 


Nowy Jork, 5 grudnia. W kołach Kongresu a- 
merykańskiego panuje w dalszym ciągu nastrój 
nieprzychylny dla ustępstw w kwestji długów wo 
jennych. Powszechnie wyrażane jest zdanie, że 
państwom dłużniczym. nie pozostaje nic innego 
jak zapłacić lub ogłosić niewypłacalność. Z oto- 
czenia prezydenta Hoovera donoszą, że uczyni on 
wszystko możłiwe, aby skłonić Kongres do przy- 
znania ulg w spłatach przynajmniej Anglji. We- 
dle innych doniesień, Hoover za pośrednictwem 
ambasadora amerykańskiego w Londynie Mello- 
na stara się wysondować opinję rządu angielskie- 
go, jaki środek płatniczy byłby najmniej szko- 
dliwy dla rynku dewizowego. 

Paryż, 5 grudnia. Przewodniczący komisji za- 
gramicznej Izby i równocześnie przewodniczący 
frakcji radykalnej Francois Albert oświadczył, że 


łeczeństwo przestaje być spoleczeństwem, m 

| staje się popędzanem stadem. Ponieważ nie 
leży to na linji ani naszych tendencyj, ani 
zamierzeń, ani chęci, musimy ten system rzą- 
dzenia państwem odrzucić“. 


Jak wiadomo, „Czas“ nazwał był formę rzą- 
dzenia w Polsce „kryptodyktaturą”, czyli ukry tą 
dyktaturą. P. Sławek widocznie nie uznaje, aby 
i to miało u nas miejsce. 


* + * 


Warszawa, 5 grudnia (tel. wł.). Opinja poli- 
tyczna stolicy z wielkim krytycyzmem odnosi się 
do wystąpienia p. Sławka na zjeździe legjonistów. 
Prasa zapytuje, czy p. Sławek wypierając się me- 
tod dyktatorskich i teroru, zrezygnuje z „cudów“ 
przy urnach POR iii s a a „adi „ia MZC "RER 


SĄ amm akiwókpuł > zzz ak Rn AZT ma najświętsze prawo domagać się rów- 
nouprawnienia z jej dłużnikami. Na inicjatywę 
Stanów dłużnicy Francji zostali uwolnieni od 
swych zobowiązań. Partja radykalna sprzeciwia 
się zatem wykonaniu układu dłużnego Mellon- 
Berenger. Gdyby się jednak rząd zdecydował po- 
stąpić inaczej, wówczas naród odmówiłby mu 
swego poparcia. 


AMERYKAŃSKI „MARSZ GŁODOWY* 


Waszyngton, 5 grudnia. Olbrzymie masy ucze- 
stników „marszu głodowego“ dotarły do Wa- 
szyngtonu. Dzięki wytężonej akcji przygotowaw- 
czej policji demonstrantów ulokowano w obozie 
koncentracyjnym poza miastem. Obóz otoczony 
jest kordonem policyjnym, który dzień i noc bę- 
dzie czuwał, by demonstranci nie zelknęli się z 
mieszkańcami miasta. Jutro będa mogli demon- 
stranci wyjść pojedyńczo na miasto, jednakże 
wszelkie demonstracje są wzbronione. Wokół Ka- 
pitołu w większej odległości ustawiono kordon po- 
licji i straży pożarnej z sikawkami. Poczyniono 
daleko idące przygotowania aby zapobiec wszel- 
kim rozruchom. Tłumy cierpiących nędzę farme- 
rów i komunistów napływają w dalszym ciągu. 
Nadciąga jących demonstrantów przyby: wających 
pieszo i różnego rodzaju pojazdami skierownuje 
policja wprost do obozu koncentracyjnego. 


1 kraju l Lii swiata 


DEMONSTRACJE Ry re NYCH W PRZE 
MYŚLU. Wczoraj w południe, przed starostwem 
w Przemyślu zebrat się tłum bezrobotnych. Po 
przemówieniu tow. Belucha wybrano delegację, 
która żądania bezrobotnych przedłożyla staroście. 
Następnie bezrobotni demonstrowali pod magi- 
stratem, wznosząc wrogie okrzyki przeciw zarzą- 
dowi miasta. Demonstracja zakończyła się w spo- 
koju. 

ROZRUCHY W PRZEMYŚLU. W poniedziałek 
na placu Rybim w Przemyślu zebrały się szumo- 
winy miejskie, które poczęły rabować sklepy. Po- 
licja jednak występ szumowin stłumiła, aresztu- 
jąc szereg sprawców rabunku. 


NADUŻYCIA W ZUPU WARSZAWSKIM NA 
15 TYSIĘCY ZŁOTYCH. Dyrekcja zakładu ubez- 
pieczenia pracowników umysłowych w Warsza- 
wie zawiadomila wladze o ujawnieniu nadużyć 
w wydziale egzekucyjnym zakładu. Tło tych nad- 
użyć jest następujace: Władze ZUPU w Warsza- 
wie, powiadomione o niedokładnościach zaobser- 
wowanych w referacie egzekucyjnym, przeprowa- 
dziły kontrolę i natrafiły na ślad nadużyć. Prze- 
prowadzone dochodzenie ujawniło, że dwaj u- 
rzędnicy tego referatu, zdobywszy w sposób nie- 
formalny urzędowe kwitarjusze zakładu, zainka- 
sowali około 15 tysięcy złotych, których nie wpła- 
ciłi do kasy zakładu. Obaj urzędnicy działali w 
ścisłem porozumieniu. Jeden z nich przywłaszczył 
sobie około 6 tysięcy złotych, która to suma zo- 
stała jednak przez jego rodzinę zwrócona. Drugi 
popełnił nadużycie na około 9 tysięcy złotych, z 
czego zakład mie otrzymał ani grosza. Dochodze- 
nie jest w toku. Nazwiska obu urzędników trzy- 
mane są w tajemnicy ze względu na dobro śledz- 
twa. 


BDDDODOCOBOSODOGOG 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 
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WYCIECZKA NA WYSTAWĘ DZIEŁ 
ST. WYSPIAŃSKIEGO 

We środę 7 bm. urządza TUR wycieczkę na 
wystawę dzieł Stanisława Wyspiańskiego wyda- 
nych w druku i książce — wystawionych stara- 
niem Tow. miłośników książki i stowarzyszenia 
drukarzy „Ognisko“ w Muzeum  przemysłowem 
przy ul. Smoleńsk 9. Uczestnicy wycieczki wysłu- 
chają również prelekcji o książce Wyspiańskiego. 
Zbiórka punktualnie o godz. 6'30 pop. przed gma- 
chem Muzeum przemysłowego ul. Smoleńsk 9. 


III. WYCIECZKA DO ZAKŁADU MEDYCYNY 
SĄDOWEJ 

We czwartek (święto) 8 bm. urządza TUR, 
III wycieczkę do zakładu medycyny sądowej 
Uniw. Jagiell. celem zwiedzenia dalszych działów 
tegoż zakładu. Wykład na temat: „Zbrodniarz i 
świadek z demonstracjami na okazach znajdują- 
cych się w muzeum i na obrazach świetlnych, 
wygłosi dr. Włodzimierz Baranowski. Zbiórka 
punktualnie o godz. 1030 przedpoł. przy ul. Grze- 
górzeckiej 16. Celem uniknięcia natłoku karty 
uczestnictwa wydaje się do środy wieczora w se- 


kretarjacie TUR ul. Dunajewskiego 5. 


TEATR TUR 
We czwartek 8 bm. wystawia teatr TUR po raz 


| ostatni niezwykle wesołą farsę w 3 aktach p. t.: 


„LUNATYK* 
aapisaną przez E. Bluma i R. Tochego. 

Kto chce spędzić wieczór wśród śmiechu, niech 
przyjdzie do teatru TUR we czwartek (ul. Duna- 
jewskiego 5). Początek punktualnie o 6 wieczór. 
Bilety w cenie od 1*20—50 gr. do nabycia u tow. 


| Pietruchy, a w dzień przedstawienia od 5 pop. przy 


kasie. 
—000— 

UNIWERSYTET JAGIELL. KU CZCI WY- 
SPLAŃSKIEGO. W ub. niedzielę odbyła się w 
Collegium Novum U. J. podniosła uroczystość ku 
czci Slanisława Wyspiańskiego, połączona z od- 
słonięciem tablicy ku czci poety. Akademję zor- 
komitet ogólno-akademicki wraz z 
Kołem polonistów U. J. Akademję zagaił pięknem 


| i głębokiem przemówieniem prof. Ignacy Chrza- 


nowski, poczem Chór akademicki odśpiewał „Veni 
creator“ St. Wyspiańskiego. Referat p. t. „Wy- 
spiański na Uniw. Jag." wygłosił rektor St. Estrei- 
cher, dając kilka szczegółów z czasów studjów 


Na dzień św. -Mikołaja zamówiło niebo 


Wagon „ANTONETEK" u firmy Rothego A. ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20 | 


MARTA OSTENSO 28 


Ród szaleńców 


(Ciąg dalszy) 

.. — to była heca w sobotę wieczór! Star 
wrzeszczał, że zastrzeli ich wszystkich, jeśli 
nie... Fanny, nie dosłyszawszy, spojrzała na 
Elzę, uśmiechnięta. — Którego? — spytała 
cierpliwie. Nels opowiadał w dalszym ciągu, 
aż Elza nie była już w stanie słuchać dłużej. 
Odstawiła filiżankę i pożegnała się szybko, 
uczuwszy nagle lęk, że Nels ośmieli się ją do- 
tknąć swą lepką wilgotną ręką, jeśli zostanie 
dłużej. Biegnąc do domu, czuła się zgnębioną 
nietylko jego sprośną gadaniną; jeszcze bar- 
dziej dręczyło ją przykre wspomnienie Fan- 


| ny, gwałtowną, zazdrosną miłością narzuca- 


jącej się ordynarnemu młodzikowi, dla któ- 
rego harowała przez dwadzieścia lat w ostre 
zimy i skwarne lata. Teraz krążyły o niej 
głuche szepty, a w swych przesadnych stro- 
jach robiła wrażenie tak komiczne, że młodzi 
i starzy wskazywali na nią palcami. 

ałe wzniesienie gościńca ukazało Elzie 
światło w domu rodziców. Była rada, że nie 
odwiedziła żony Naty Brazella: na dzisiaj 
miała już dość Rowu. Myśl o Nelsie Lundqui- 
ście przygniatała ją niby fizyczny, martwy, 
zimny ciężar, łodowate dreszcze wywołując 
wzdłuż pleców. Widok światła w domu przy- 
nę jej kroki. Mętny jego blask z góry już 
budził w jej sercu radosne uczucie czekają- 
cego ją tam ciepła i bezpieczeństwa — ciepła 
i bezpieczeństwa, zamiast głuchej rozpaczy 
Rowu. Niewielu uchroniło się od tej rozpa- 
czy, myślała. Klara Fletcher za psie pienią- 


dze pracuje długie godziny w zatęchłym skle- | 


uw- ley,.a śliczna Lila męczy się przez 


Nr. 279, Wtorek 6 grudnia 1932 


poety. P. J. Rzepińska, art. dram., oddeklamowa- 
ła fragment „Legendy* Wyspiańskiego. Prezes 
Koła polonistów S. U. J. p. K. Szlapka mówił o 
slosunku poety do młodego pokolenia, poczem p. 
Bartnicki wygłosił prolog z „Bolesława Śmiałego“. 
Po akademji odbyło się odsłonięcie pamiątkowej 
tablicy w Collegium novum. i 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W niedzielę na ul. 
Siennej koło plant, 48-letnia Józefa Wójcik bez- 
robotna zażyła w celu samobójczym większą dozę 
kwasu octowego. W slanie groźnym przewiozło 
pogotowie ratunkowe Wójcikównę do szpitala. — 
Zgłosił się na pogotowie ralunkowe 26-leini Sta- 
nisław Tokarz, który w stanie pijanym poderżnał 
sobie nożem żyły na przedramieniu. Po opatrze- 
niu przewieziono Tokarza na oddział chirurgicz- 
ny szpitala św. Łazarza. 

ZDERZENIE WOZU KONNEGO Z TRAM- 
WAJEM. Na ul. Starowiślnej koło kina „Uciecha“ 
zderzył się wóz jednokonny z tramwajem. Koń 
został zabity na miejscu, a woźnica Jan Mitka z 
Bolecina lekko potłuczony, a wóz uszkodzony. 

ZDERZENIE SAMOCHODÓW. Na ul. Karme- 
lickiej taksówka Nr. Kr. 96477, najechała na wy- 
przedzający ją samochód. Oba samochody zostały 
uszkodzone. 

BÓJKA W SZYNKU. W niedzielę wieczorem w 
szynku Rosego przy ul. Siennej doszło między 
kilkoma pijanymi osobnikami do awantury, któ- 
ra przemieniła się w bójkę. Podczas awantury 
poważnie zraniony został w głowę i szyję niejaki 
Józef Dudek (lat 29) z Białego Prądnika, odno- 
sząc rany cięte i doznając krwotoku. Rannego w 
stanie poważnym przewiozło pogotowie do szpi- 
tala św. Łazarza. Pozatem pogotowie opatrzylo na 
miejscu kilku innych lżej rannych osobników. 

KIESZONKOWCY W OPAŁACH. Aresztowa- 
no Gersona Kleinmana (lat 18) za usiłowaną kra- 
dzież kieszonkową w czasie zbiegowiska powsta- 
łego przy zabiciu konia przez tramwaj przy ul. 
Starowiślnej. — Za kradzież kieszonkową 650 zł. 
dokonaną na szkodę p. Józefa Czermakowskiego 
na dworcu kolejowym, aresztowano Józefa Ro- 
mana (lat 32). 

KRADZIEŻ W MASARNI. W masarni p. Piotra 
Bieńczyckiego przy Al. 29 Listopada skradziono 
wyroby masarskie na ogólną sumę 250 zł. Zło- 
dzieje dostali się do masarni przez okno w pi- 
wnicy. 

—000— 


2 SPORT 


| POSIEDZENIE RSKO KRAKÓW odbędzie się we śro- 

 dę 7 bm. o godzinie 7 wieczorem przy ul. Batorego 5, 

` parter. Na porządku dziennym: zawody reprezentacyj 
robotniczych (Śląsk—Kraków) w Krakowie, 


Uwaga: „ANTONETKI*, pierniczki nadziewane 
światowej sławy, do nabycia w firmie 


dzień w domu, na farmie, a wieczór przy- | 


cał 
jeka włosy, by przy tańcu złapać sobie męża. 
lza myślała o Magnussonównych, które wy- 
szły za nieokrzesanych chamów wiejskich 
i walczyły teraz z gorsza jeszcze biedą niż 
w domu rodzicielskim. Gdzie wyjście? 

Koło stodoły był ruch. Leon i wuj Fred na- 
woływali się wesoło w zimnym zmierzchu, 
a pojąc bydło, śmiali się i krzyczeli w cie- 
płym blasku swych latarń. Dobrze znane, po- 
cieszające odgłosy zwierząt, ociężale poru- 
aeren się K półmroku, dochodziły aż „do 

zy, rozprószyty jej trwogę, przywracając 
dobry Kiso Wear e w domu był 
zawsze przyjemny. Dla niej oznaczał koniec 
tygodnia, a Reef mógł tego wieczora zwolnić 
się wcześniej na folwarku w Sundower, gdzie 
zimą pracował przez pięć dni tygodniowo, by 
następnie uczeniem się do późnej nocy przy- 
gotować się do ostatnich egzaminów. WŴ na- 
pa niewytłumaczalnem wzburzeniu Elza 

iegła ścieżką ku domowi. Gdy otworzyła 
drzwi, otuliły ją ciepłe opary kuchenne. 

— Hallo, matuś! — przywitała. Szybko 
rozpięła płaszcz i zerwała z głowy kapelusz. 

Matka podniosła głowę od pieca kuchen- 
nego. — Późno wracasz! Byłaś pewnie do wie- 
czora u Phillipsów ? Już się niepokoiłam. Reef 
przyszedł! — W głosie jej brzmiał ton 
trwożny. 

eef przyszedł? Czy coś zaszło? — spy- 
tała Elza. 

— Znów się skarży na ból głowy. Zawsze 
przecież mówię, że nie można palić świecy 
z obydwóch końców! Ale on oczywista nie 
zważa na moje słowa... Położył się w swym 
pokoju na górze — dodała, gdy Elza zajrzała 

o jadalni, gdzie ojciec siedział ze swą gazetą. 

— Zostaw go w spokoju do wieczerzy. 


Radość łycia 


traci wiele ludzi, których dręczą okropne bóle 
reumatyczne i nerwowe. Lecz niema powodu do 
rozpaczy, gdyż już wiele tysięcy cierpiących od- 
zyskało swe zdrowie przy pomocy Togalu. Ta- 
bletki Togal bowiem często zwalczają te niedo- 
magania. Togal wstrzymuje nagromadzanie się 
kwasu moczowego, Nieszkodliwy dlą serca, żo- 
łądka i innych organów. Do nabycia w aptekach. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj po cenach zniżonych powtórzenie „Marjusza *. 

„KRAKOWSKA OPERA W CIESZYNIE“ zaproszona 
przez Towarzystwo Teatru Polskiego wystąpi w sobo- 
tę 10 bm. w tamtejszym Teatrze Miejskim z operą „Cy- 
ganerja . 

JULJAN KAROLYI, fenomenalny pianista węgierski, 
laureat konkursu im. Chopina, wystąpi dziś we wto- 
rek w sali Bolońskiego. 

„DI IDISZE BANDE“ W TEATRZE BAGATELA. Ze- 
spół asów teatru żydowskiego gra rewję „Tanct Idełech 
tanct“ w dwóch aktach, 15 obrazach, którą zebrał i re- 
żyseruje I. Nożyk z udziałem: A. Grosberg, R. Gazel, 
L. Polman, Z. Kac, D. Lederman, M, Openheim, B. 
Szwarcstein i reż, I. Nożyk. Dekoracje własne, kostju- 
my, rekwizyta, efekta świetlne i orkiestra pod batutą 
St Sternblitza. Dziś i codziennie o godzinie 8'30 wie- 
czorem przedstawienie. Bilety w kasie teatru Bagatela 
od godziny 10 przedpołudniem. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


„O PROGRAMACH WALKI Z KRYZYSEM“, Pod tym 
tytułem wygłosi wykład w Towarzystwie Ekonomicz- 
mem w Krakowie dziś we witorek docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr. Ferdynand Zweig. Początek o godzi- 
mie 18 w sali Izby przemysłowo-handiowej (ul. Długa 
1). Wstęp wolny. 

ODCZYT FRANCUSKI publiczny i bezpłatny, urzą- 
dzony staraniem „Alliance Francaise“, na temat „Unite 
et regionalisme dans l'art francais" wygłosi p. Pierre 
Francastel, profesor historji sztuki w Institut Francais 
w Warszawie, dziś we wtorek o godzinie 6 wieczorem 
w sali gimnazjum IV (ul. Krupnicza 2, I piętro). 


Jeszcze jeden kartel 


W Warszawie toczą się rokowania w sprawie 
utworzenia jeszcze jednego kartelu. Chodzi tu o 
kartel sztucznego jedwabiu, w którym to przemy- 
śle większość akcyj posiadają kapitaliści francu- 
Scy, belgijscy i angielscy. Wobec spadku produk- 
cji w fabrykach sztucznego jedwabiu przeszło 40 
procent w porównaniu z latami ubiegłemi kapi- 
taliści zagraniczni, zaangażowani w trzech naj- 
większych fabrykach w Polsce: w Tomaszowie, 
Myszkowie i Chodorowie dążą do zawarcia poro- 
zumienia kartelowego, aby przeciwdziałać dalsze- 
mu spadkowi produkcji i zniżce cen. 


Po paru minutach przyszli ze stodoły wuj 
Fred i Leon, a matka zaczęła wnosić dymiące 
jedzenie. — Idź po Reefa! — zwróciła się do 
Elzy. — Steve, wieczerza na stole! 

Elza szybko wbiegła po schodach, przez 
wąski korytarz rzuciwszy wpierw okiem na 
jasny czworobok podłogi obok otwartych 
drzwi u Reefa, poczem wsunęła się cichutko 
i zajrzała do pokoju. Reef siedział przy swym 
stoliku z otwartą książką w ręku. 

Bałam się, że spisz! — rzekła, gdy spoj- 
rzał na nią. — Czy czujesz się już dość do- 
brze, by coś zjeść? 

— Czuję się całkiem dobrze! — odrzekł 
głosem nienaturalnym, wymuszonym. — Mę- 
czył mnie znów ten mój głupi ból głowy, nic 
więcej. Nie jestem jednak głodny. Sądzę, że 
lepiej zrobię, nie jedząc już dziś. Siadajcie 
tylko do stołu, ja tam przypad! 

Znów zabrał się do książki, a Elza wróciła 
na dół. Mimo nieobecności Reefa, wszyscy 
byli tego wieczora w najlepszem usposobie- 
niu. Steve Bowers wyczytał pomyślną pro- 
gnozę na przyszły rok i byl niezwykle po- 
godny. Naciągał Elzę Joe Tracym 1 oświad- 
czył, że jeśli najbliższe żniwa wypadną do- 
brze, to zrobi z Leona księdza. Nawet wuj 
Fred zaraził się ogólną wesołością i po do- 
kładnem obejrzeniu kształtu głowy Leona 
wyraził mniemanie, że najmłodszy czło- 
nek rodziny spędzi prawdopodobnie naj- 
większą część swego życia w kryminale. — 
Ma czaszkę zbrodniarza — oświadczył bar- 
dzo poważnie, mrugając ukradkiem do Steva, 
który uśmiechnięty siedział na pierwszem 
miejscu. «- Takie fizjognomje widuje się 
w czasopismach wielkomiejskich. Jeśli tu 
kiedyś popełnią morderstwo... powiedźmy, 
w taką noc jak dzisiejsza.. 

(Ciąg dalszy, nastąpi), 


Z SALI SĄDOWEJ 


40 OSKARŻONYCH O NALEŻENIE 
DO TAJNYCH ZWIĄZKÓW 

Wczoraj przed sędzią grodzkim dr. Janickim 
na sali sądu przysięgłych rozpoczęła się roz- 
prawa przeciw. 40 obwinionym o przestępstwo na- 
leżenia do tajnych organizacyj. Na kilku ławach 
ustawionych jedna za druga usiedli oskarżeni, a 
z boku zajęło miejsce ośmiu obrońców. Oskarża 
prok. dr. Szypuła. Obwinieni odpowiadają o prze- 
stępstwo z §§ 285, 286a, 287c, 289 uk. o to, że w 
latach 1930, 1931 i w pierwszej połowie roku 1932 
w Krakowie i w okręgu byli członkami komuni- 
stycznej partji pol. sekcji międzynarodówki, a 
więc tajnego stowarzyszenia, którego istnienie za- 
tajali rozmyślnie przed władzą. Bronią oskarżo- 
nych adwokaci: dr. Glasner, dr. Schoenwetter, 
dr. Arnold, dr. Szumski, dr. Aleksandrowicz, dr. 
Steinsbergowa, dr. Knoebel, dr. Weissman i dr. 
Kohane. Rozprawa potrwa przez trzy dni, a toczy 
się rano i popołudniu, 


Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „MARJUSZ”, sztuka 
w 5 odsłonach M. Pagnola. 

„Marjusz“ jest sztuką nawskroś „regjonalną': 
rodzajowy obrazek życia i: obyczajów drobnomie- 
szczaństwa w porcie w Marsylji. W przekładzie 
polskim zatraciło się tedy bardzo wiele z tego, 00 
stanowi główny urok tej uscenizowanej charakte- 
rystyki południowców, tak popularnych we Fran- 
cji jako typ. 

Dramalyczna treść szluki obraca się około ty- 
tułowej postaci, której rolę musi grać pierwszo- 
rzędny aktor, aby publiczności przekonywająco 
uzmysłowić konflikt wewnętrzny, rozdzierający 
duszę Marjusza: publiczność musi uwierzyć w po- 
ludniowy żar jego temperamentu i namiętnej mi- 
łości a zarazem (co niewątpliwie jeszcze trudniej- 
sze stawia wymaganie naszej publiczności pół- 
nocnej i śródlądowej) w jego nieprzepartą tę- 
sknotę za przygodami morskiemi, tak potężną, że 
odrywa go ona od gorąco ukochanej i porywa do 


W BIBLIOTECE TUR: 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . « « a e » L— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
WarbieDONEVcZNE( aso s AU e 
Dr. Kłuszyńska: Regulacja Urodzeń . 
Kopankiewiez: Ubezpieczenie Pracow- 
mików Umysłowych ws -e s s e 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) A W Tam: JK JEŻ WCC © 
Peri: Dzieje Ruchu Socialist. w Zaborze 
ROSYJSSPW Wu że EW aga A BAG 2 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud"” 
CZUCYJE A c ar also 4. zd ZS 
Porczak: Walka o Demokrację «u « a 
Rosz! weki; Urlopv wvpoczvnkowe ; 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy œ. à 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 


1.50 
10.— 
8.— 
1.50 
1.50 
3.— 
L= 
2.40 


te 
2.40 


ÓW LJ e LJ . . . . . e LJ s a 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży s a a o 
Sądy pracy FĘYWIEEWOEI EA 1: 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny . . . . . . . e . a 3.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
pracy. sa aa s e b Aa s. 6 4 4 


Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


JUŻ WYSZEDŁ: 


KODEKS KARNY 


prawo © wykroczeniach i przepisy 
wprowadzające, z objaśnieniami i uzasad- 
nieniem Komisji Kodyfikacyinej, w opracowa- 
niu Dra Zygmunta Wusatowskiego, sędziego 
okręgowego. 
| Stron 340 druku. Cena 6— zł, z przesyłką 
pocztową 6'50 zł, oprawne w płótno angielskie 
7:30 zł, z przesyłką pocztową 780 zł. 
Do nabycia: W WYDAWNICTWIE KODEKSU 
(Kraków, ul. Sienkiewicza L. 2a). 


Nr. 279, Wtorek 6 grudnia 1932 


zaciągnięcia się do załogi okrętu, wyjeżdżającego 
na 5 lat w podróż na Wschód. Jaki to wielki ak- 
tor musiałby być, któremuby nasza publiczność 
uwierzyła, że tak gorąco kochać potrafi i że tak 
potężna namiętność morskiej podróży nim owła- 
dnęła, że aż musi łamać życie ukochanej dziew- 
czyny, aby jego własne życie nie zostało złamane! 
Młody aktor, który tę rolę grał, temu arcytru- 
dnemu zadaniu nie sprostał, nie wydobywając z 
roli nic ponad poprawność. Typy drobnomie- 
szczańskie z humorem odegrali pp. Wołłejko, Pą- 
gowski, Ruszkowski i Modrzewski, ale i ich po- 
staci nie uzmysłowiły południowców o płomien- 
nym temperamencie i jeszcze bardziej rozpłomie- 
nionej słońcem fantazji, Tylko pp. Ludwiżanka 
i Ordyńska stworzyły pod każdym względem 
świetne typy, charakierystyczne dla środowiska 
drobnomieszczańskiego i południowego. 
Dekoracje, przedstawiające port, były bardzo 
ładne i efektowne. E. H. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Mariusz *, 

Środa: „Wesele“. | 
Czwartek popołudniu: „Wesele“; wieczorme „Marjusz”. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek zł. A—B 39) — o godzłnie 7 wieczorem: 
Środa: Dr. M. Kanfer: „Ręka i twarz ludzka jako zwier- 

ciadło charakteru“ (z obrazami świetlnemi). 
Czwartek: Dr. Adam Bar: „Teatr ludowy i Stefan Tur. 
ski“ 


Piątek: Prof. Uniw. Jagiell. Dr. Witold Wilkosz: „Nowy 
światopogląd fizyczny i jego krytyka ', 


KINOTEATRY, 
Adria: „Ben Hur“. 


Apollo: „100 metrów miłości” 
Atlantic: „Miłość i zemsta dońskiego kozaka‘ 
Dom żołnierza: „Porucznik Armand". 
Promień: „Światła i cienie macierzyństwa”, 
Słońce: „Trzech djabłów z Matterhornu“. 
Sztuka: „Dama w smokingu“. 
Świt: „Wynalazcy prochu“ — „Pat i Patachon". 
Uciecha: „Syn Indyj“. 
Wanda: „C. k. komenda serc“. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 6 grudnia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. — 12.10: Gramoion. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. — 13.25: Gramofon. 15.10: 


ca - R - 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNIGTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 128-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
| wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Ę Poleca również pielęgniarki do osób cho» 
rych | masażystki, 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr. 


i Kierownictwo Biara 
e POVU FOF WWWWWWWWWW O 


iú 


TABLETKI MU 


LAWE 


Głuchota, szum, cleknienie uszów uleczalne. Setki 


podziękowań. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 
Adres: „Kufonja*, Liszki koło Krakowa. 


| 


Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwga- 
zowa, komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Najnowsze wydawnictwa — omów: dr. Adam Bar. 15.50: 
Gramofon. 16.00: Opowiadanie dla dzieci i młodzieży: 
„Czar nocy św. Mikołaja” — wygłosi p. Lena Meyer- 
holdowa. 16.15: Gramofon. 16.25: Odczyt dla nauczycie- 
li. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Św. Mikołaj w wierze- 
niach ludowych“. 17.00: Koncert orkiestry Filharmonji 
warszawskiej: utwory Jana Straussa. 18.00: Muzyka 
lekka. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmai- 
tośc., komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.15: 
„Stary Kraków“ — dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.30: 
Dziennik radjowy. 19.40: Pogadanka z Warszawy o mu- 
zyce norweskiej. 20.00: Koncert europejski z Oslo. 21.35: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziermika radiowe- 
go. 21.45: Recital $śpiewaczy z Warszawy. 22.15: Kwa- 
drans lteracki z Warszawy: „Profesor Wager u Lu- 
dendoria" — fragment z pow. Struga: „Żółty Krzyż”. 
22.30: Koncert muzyki operetkowej. 
Środa 7 grudnia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejqał. 12.10: Gramofon. 12.30: Ko- 
mumikat meteorologiczny. 12.35: Poranek szkolny z Fil- 
harmonji warsz. 15.10: Komunikat gospodarczy i kronika 
harcerska. 15.35: Program dla dziec.. 16.00: Gramofon. 
16.40: Odczyt z Warszawy: „Polska po powstaniu 
styczniowem”. 17.00: Audycja dla nauczycieli muzyki. 
17.40: Pogadanka z Warszawy dła sfer pracujących. 
18.00: Muzyka lekka i taneczna, w przerwie: wiadomo- 
ści bieżące. 18.45: Świetlica strzelecka. 19.00: Rozmaito- 
ści, komunikaty. 19.15: „Skrzynka pocztowa” inż. Stani- 
sław: Broniewski. 19.30: Feljeton z Warszawy: „Szla- 
kiem powieści polskiej". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Gramofon. 20.55: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 21.05: Recital fort. z Warszawy. 
22.00: „Na widnokręgu”. 22.15: „Wieża Marjacka“, re- 
portaż, 22.35: Retransmisje zagraniczne. 24.00; Hejnał. 
a, 


Zwiazki I zoromadzcenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we środę 7 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunaiewskie- 
go 5, II piętro). 

CHÓR „LUTNI ROBOTNICZEJ” TUR rozpoczyna we 
wtorek 6 bm. próby Śpiewu w sali przy ul. Dunajew- 
skiego 5, H piętro. Na ten dzień wzywa się wszystkich 
dotychczasowych członków, jakoteż mowowpisujących 
się na zebranie i próbę punktualnie o godzinie 7‘30 wie- 
czorem w wyżej wymienionym lokalu. Nowo wpisujący 
się będą mogli korzystać z nauki owt, ćwiczeń gloso- 
wych i znajomości historji muzyki : śpiewu pod facho- 
wem kierownictwem. Wpisy w sekretariacie TUR (ul. 
Dunajewskiego 5). 


„JEDNOLIT” 


GRODZKA 9 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o Ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 
zynu bez obowiązku kupna. 


obicia automobili, powozów, bryczek 
1 wszelkie uprzęże na konie 


NAKŁADANIE GUM NA 
KOŁA POWOZOWE 


Wykonuje 


$iodlarz i rymarz Józef Górnicki 
Kraków. lad. Kościuszki 52 


(Obok fabryki szczotek). 
Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych - 


Specjalność : 


73 siiiawić Maoi 
markt BALL-BAND 
z "30 


CENTRALA SŚNIEGOWCÓW I KALOSZY 
BRacia KLEL, Kraków, Starow.ślna 17 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JÓZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, Il. p. 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie, 


mg CENY NISKIE! wa 


WODOLECZNICZE ZABIEGI 


wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 
i czynność żołądka. 


Zakład wodoleczniczy „SALUS*, Kraków. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


